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RĘCZNE GASNICE 
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krajowego wyrobu 

POLECAJĄ 

ZJEDNOCZONE WYTWÓRNIE GAŚNICZE 

MI-RA 
Sp. z ogr. odp . 
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WARSZAWA BRACKA Nr 17. 

się nowy rok 1930 
Każda Straż Pożarna winna nabyć 

W Iz • • Ir , , do prowadzenia 

zorową .nSląZn.OWOSC biurowości 
Cena całego kompletu (3 książki - 9 działów), z wyczerpującemi wskazówkami jak prowadzić 

poszczególne działy, w oprawie Zł. 15. -· z doliczeniem 150/o na koszty przesyłki. Nabywać można 

ewent. zamawiać w A.dministracji , . Przeglądu Pożarniczego" - Warszawa, ul. Krucza 40, m. 27. · 

Wysyłkę uskutecznia się tylko po wpłaceniu należności z góry (na konto w P. K. O. Nr. 235, lub 

przekazem pocztowym) ewent. za zaliczeniem pocztowem. 
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Rok XV. Nr. 50. 
Wychodzi na każdą niedzielę. Dnia 15 grudnia 1929 roku. 

ORGAN GLóWNEGO ZWIĄZKU STRAŻY POZARNYCH RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 

„Emerytowan1 działacze strażaccy''. 

Wypowiadaliśmy tu już nie raz opinję, że do 
zespołów władz kierowniczych poszczególnych stra­
ży pożarnych i związków strażackich powoływani być 
winni najzdolniejsi i istotnie zasłużeni działacze po­
żarnictwa. 

lnnemi słowy do piastowania wszelakich różno~ 
rodnych mandatów w organach kierowniczych stra­
żactwa wysuwane być winny jednostki, które wyka-· 
zaly się i wykazują zdolnościami fachowemi w służ­
bie strażackiej, a więc w pierwszej mierze w bezpo­
średniej walce z klęskami pożarowemi i zkolei w re­
alizowaniu szerszych zadań organizacji obrony prze­
ciwpożarowej, które zarazem wyróżniają się wyso­
kiemi zaletami umysłu i charakteru, które wreszcie 
cechują prawdziwe walory użyteczności społecznej 
i samopoczucia obywatelskiego. 

Tylko miarą tych wartości kwalifikować należy 
kandydatów do zespołów kierowniczych w strażac­

fwie. Żadne inne względy uboczne nie powinny nz­
gdy wchodzić w grę przy wyborach do władz straży 
z ich ogniw związkowych. 

Z drugiej zaś strony, gdy kto piastuje już ja­
kiś mandat w zespole władz kierowniczych i wyka­
zuje się niezaprzeczonemi zasługami na tern polu, wi­
nłen być na powierzonym mu posterunku utrzymany, 
wiemy bowiem, że zbyt częste, a co więcej nieuza-· 
sadnione, zmiany w ogniwach kierowniczych wpły­
wają destrukcyjnie na prawidłowy rozwój tego ro-· 
dzaju zrzeszeń społecznych, jakiemi są nasze ochot­
nicze straże pożarne ź związki strażackie. 

Atoli właśnie od pewnego czasu dają się zaob­

serwować na widowni życia strażackiego fakty, świad· 
czące, że te tak zdawałoby się bezsprzeczne zasady 

· nie sq przestrzegane. Przy wyborach bowiem - ma·· 
my tu w pierwszej mierze na myśli terytorjalne związ·· 
ki strażackie - powoływani bywają na miejsce do­
tychczasowych zasłużonych działaczy ludzie, o war­
tościach i zasługach których w pracy pożarniczej nie„ 
wiele, a często nawet i nic powiedzieć się nie da. 

W ten sposób od steru działalnością związków stra­
żackich odsuwani są ludzie, których wielka znajo„ 
mość służby strażackiej i wieloletme zasługi w niej 
położone sq bezsprzeczne, a ich miejsca zajmują je­
dnostki, które nieraz nic wspólnego dotychczas z pra­
cą społeczną na niwie pożarnictwa nie miały, a któ·· 
re też nierzadko wprost oderwane są duchowo od 
pierwiastków wielkiej ideologji strażactwa ochot­
niczego. 

Nie wymieniamy nazwisk, czyniąc to, wkroczy­
libyśmy bowiem może na tory antagonizmów osobz~ 
stych, co nie jest celem głosu opinji publiczne;, gdy 
chodzi jedynie o zwrócenie uwagi na niewłaściwość 
odstępowania od zasad, nakazujących powoływanie 
do zespołów kierowniczych tych, którzy miarą swych 
wszechstronnych wartości zasługują, aby być przo­
downikami strażactwa. Dla podkreślenia jednakże~ 
jak groźne są dla strażactwa znamiona tu notowane 
niech świadczy fakt, że, między innymi, odsunięto 
ostatnio z zespołów władz związkowych i tych, któ­
rzy niedawno rozsławili imię ochotniczego strażac­
twa polskiego na arenie międ.zynarodowej, a któ­
rych wartości twórcze w pracy pożarniczej nic a nic 
się nie zmniejszyły, lecz co więcej wydoskonaliły do­
świadczeniem prac dokonanych. 

Przypominam sobie, jak jeden z dzielnych Dru-· 
hów, odsuniętych właśnie przez nieuzasadnione ten­
dencje przy wyborach od szerszej pracy korporacyj­
nej, nazwał się żartobliwie „emrytowanym działa­
czem pożarniczym''· W iem określeniu odzwiercia­
dla się właśnie najlepiej cala tragedia skutków, ja­
kie wyniknęłyby dla strażactwa, gdyby grono tak 
emerytowanych działaczy pożarni.czych, odsuwanych 
od szerszej pracy korporacyjnej w pełni twórczych sil 
społecznych miało się powiększać. 

Wierzymy jednak niezłomnie, że do dalszych 
złych następstw w tym zakresie nie dojdzie, a zdro­

wy duch strażactwa polskiego zdoła niebawm napra­
wić i to, co zostało zniekształcone. 

S. Pągowski. 
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CiJ obronie lunduszóID specjalnych na akcie przeciflJpożaroIDq. 
W ostatnim Nr. 49-ym tygodnika „Samorząd" ukazał się pod powyższym tytułem artykuł, 
który poniżej w całości podajemy, sprawy bowiem \-V rzeczonym poruszone zainteresują, nie-
wątpliwie, jaknajszerszy ogół strażactwa. Red. 

Jedną z amoit.nyidh fumlkicy;j za­
kład/ów ubezp;i10c.zerui\01wyich ,o.d n­
~·niiia, a p:r:z1edJewszy1srlll~·i em 1zia1kła­
du, oip1i1e1rai1ąoe1g10 s1ię 'Illa p1rzyrrnu­
&i1e ·ii p101srilaidla~ą·oego morr:JOllJIOll, i•esit 
p1ro1w1a1dlze111!i.1e a:k1qj~ z1ajp101b1i e21a1wciziej 
p~zed 1p\OLŻ.aJraimi1 . 

Za:kład UJb e!Z1pi1~az1emóo1wy nie 
mo1że p1rzedeż b e:z·czy1n ni·e priz y­
p a1bryiw.a ć sii ę .T10IZfWI01j101wi wypiad­
k1ów po1ża1rroiwyich, k1tóire będą naitu 
ral:nym wyirnilkii1em sipio1s1oibu zaib.udo­
wy i pok:ryć da:chrowyich, gęi~t101śd 
z,abudoiwy z j.e1dlrneii 1s1t11ony, .a 101rga­
rnli1ziaiejli! ,s 1tnaiżry po1ż1ai1111ry1ah, i1ch 
wysZik0<leinii1a 1i za1oip.atirfze111iia 1Z dlru­
gi1ej. 
Ro1zum.i1eją1c te ·01ho1w~1ązk11 już 

dlćl!\\.'IIla P. D. U. W. prze•z1ruacz:i­
ł1a z 1nadlwyż,e1k ibudlżetiorwyich oo­
J.10iozrni1e pe1wne kw oit!y 1rua 011:1g.a.1n:i -
.z1aicij1ę 1olb.rio:ny pr.z.e.oiw(po1ż1airorw1e1j. 

Pio izmfilairni1e U srta1wy rw 1927 r . 
wpmo1w.a dlzio1Illo biru11dlzii1e•j .r.a ej 0irua 1n y 
UJktaid prze.z pirzeiz1IllaiaZ1emilie śdśl1e 
olkir·e :śl:oITTycih ikw101t w biud'Żiecie , 
wychodząc •z zaiłio!Żeini1a, ~e .rukcjia 
ob.rromy 1pirze.ci1w1pio1.żiairowe,j j.est ·n1or­
ma1lmym 1o lbowii1ą·zik:i1eim Z.alk-ładu. 

Pmy (kallkulacjru srt:a1weik uheiz:pti:e­
c21e:rni101wyich ipo-więkis1ZI01rno1 iie •o 5 % , 
prziez1rua1azJa(j1ąic r;1e na , aJkJoj1ę ip111ze­
c~wpo1Żla1r101wą. Wydlrutikii1 wli1ęc na 
a1k1c9ę pr.z1edw1po1ża1rio1w.ą wohad:z?. 
dla budlże1tu1 , uchwia1l101rneg10 pirz1e:z 
RiaJdlę Zalkł.aidlu, i są 1dlyisipiol11!01wa111e 
plr1zielz Dyrteik1cj ę w tiaJilliaidh po1z:yicy.j 
b udlż,e bO\Wytdh. 

P0iz1a tiemi~ hudlż.eb01wemil wydaJt­
kaJm1i1, w)71ru01siz1ą1oeimi1 5 % s1Ma d­
ikli 1p,rizymus1oiw1e1g10o UJb e:zpiileic:ziem~a 
o.d og1rnila 1 na ,aJk•cję prz1edilwip1ofa­
m 1w ą .ztgi01dlruiie .z 1a1rrt. 46 iii 48 R 01z­
po1rz.ą dlzeinJi1a Pr·eizy1denitia R P. z 
dlnti1a 271V.192r/ 1tia1kiu (Dz. Ust. 
Nr. 46, p101zi. 410) P101wsze•clhny Za­
kł1a1d! Uheiz1JJl'.ieaz1eń W wcriemrrych 
34 % 1nra.1dlwJ7)Żikiii .r01ZldJzii1el.a1ć będlzi-e 
(1olbe1cin'.i1e siam. Zaikł a1d a dmi1rni1s lirui·e 
t eml: fwn1dus1ziaimi) p.om1ę dizy W.o~ 
j-~w6dlzikii1e Zw1iiąz1kii Samo1rz ąidorw e 
w s1t101s.umlkiu dlo ·sikl~ade1k, wpł1a100-
nycih w p101s1Z1czeig1ó1lny1ch wio;e­
wiódlz:tw.aidl1 •w :rioik.u 1s1p!l" a1w0iz·dla w­
azyim. Surmy tie są· 111żyiwiaJne µrze­
dJe;ws,zyis;tJk'.i1em .nia udiziiielia.nii·e wł.a­
ś ciildilellorrn bu1d\01w lii1, 1uLg101wych po ... 
życ'Zek na polkiryaile buidio1wl~ ma­
terjdamdl 101girui1ot1rwałeimi:, 01r.az na 
bud!o•wę µo 1p• rnż.a 1rze ·01gllllilo1tirw1a1łych 
budowli'. . Równii<e·ż mo1żna be suimy 
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uzyc n.a zialkładlrurui1e wytwó.rn~ 
i skba1dów matberr1j·aMw o,grni•otriwa­
łych dla udlZiilefa1niJa 1ty;ch ma tie.ria -
łów nia· wairiun:k.a1oh u1g101wyich wła­
Śic~01101om budloiw1Ei, ipoid~egag1ąicytch 
p1rzyimUJsio1wli uihei,zpii1e az·e1ni1a od 
o·gnńa. 

I ta:k 1rua p0iży,cz1M uiLg,01w1e dla 
włia·ś ai1a: eli prz eiZirnaiaz101no .z niad­
wyżkd.1 1924 1r. 1.100.000 zł. 

a że .z ·r-ku b. forudrusziu p.reiwen­
cyij1ruel(!10 z l:a t u1bii1e ,giły;ch p1rz,eiz1na -
clZ101n10 300000 zł. 

z nadwy1ż\kii1 1925 mkru 
1.650.000 zł. 

z naidiwyiżlki 19,26 rioku 
1. 500.000 z r. 

w~'ęic rtaiz1em wir1a1z z dopisanemi 
procentami fulilldrus1z ten (z a1it. 44 
dlawltllej Ustia.1wy) WYJiliOiS1:1ł na 

31/XII.1297 .r. 
4.634.756,55 zł. 

W roiku 1927 z n.aidw'V)Że\k, 1z1g1od­
ni1e. ·z ar.t. 46 i 48 na t iem furnd'usz 
pr1zelan.o 3„545.257,24 zł. 

w 1rolku 19218 p.nz,el1a1I110 
2.380.000.- .d. 

Ze 1s1p1r1a1wio1z1dla1ni1a Pow. Zakładu 
Ub. Wz. 'Zia ir. 1928 widlz1~1my;, że 
Dyirie:k1cjia p101 mruz ipilerw1sz-;y clio fu:n­
duszów aza1s101w10 pirz.e,z s:1ę adttni­
ni1sit1mwa!Iliych :z, .a.1rit. 44 dla1wn1ei U -
sfawiy iii ald:. 48 noiw1eą nie doliczy­
ła za rok 1928 procentów, kt1órc 
w1:1ruruy pirnwi•ęlk1szyić fiU1ndlUJs1z poiży­
cz1elk ul1goiwyich rdll1a w1łiaśc!'.lcie1lri• bu­
dlo1w1Im. Prrio1cen1t1y ite Dy.rekcja zali­
czyła nieprawidłowo na · dobro 
włia1s1nie i1!lls1tyitU1aji, mu1s1zą wfo1c być 
zwir·ó1001nie fundusz•owti pożyicz~k 
ulg1orwyicih, rkt1óiry., j1ruk wiiidlz1i1my, 
wyin Oi&i 1już dlm§ ć p101w1a.iżną sium ę 
10.600.000 złotych. F umdJUs•z t.211 

powi1ęk'S1z:yć 1j1e1s1z:c.zie 1nia1l e1ży .0 /kw o­
tę 2.26J.974,03 ził. pilllliS proiciem1ty 
iZa 1928 :r., pio1w:sfał'ą z1g1odin1~e z§ 45 
druwnei U s1t1arwy ina p1oiżyc,z:kii1 ulg.o­
we dla zw~ązków s1amorząido1wych 
na oeile prz.ec1i1wipoża 1rowe (wyt­
wórin1i1e i skła1dy marł:e1rfa:łów aigniiD­
t.rwałych, ztbilo1rrniki wody, studnie 
i wodlo!ci'ągi), k1t óire to z.ada!ni1a są 
oibiję:t•e łąoz,ni1e z p10iżyczka1I111i dh 
właściic:iel1i budyrnkóiw a1rtykułem 
48 nowej U sfa1wy. 

· J e.sz1cze ba1rdzri·ei rri1epra wii1diło wo 
p101stę.puje Dyre1kcja ·z fundus1zami, 

p1rzezinaiczo1nemil w budżetaJch, od 
1928 r. pioaząwszy, na nr1g,anizaicię 
ohriony pirz1eidwpo•ża:rowej, które, 
iia·k tlo na poicz.ą.tlku wyj.aś1niiil:i1śmy, 
po1ws·ta1ją z pow1ilększe1nia s.taiwek 
o 5%. 

J.eS1t tio w i1s fode bar,dw c efowy 
i słusizniy p'Oda tek, wyrno.s1zący 5 % 
sfo•wiki uibe.z,piie•az,e'Illi1owei, płiac10ny 
przez właścildel[ bud)llnków na ce­
le ak·ciji p:r.zecilwp1nż.arowe,j1. 

W roiku 1928 sama Dyreikc3ia, a 
w r. 1929' i ma 1930 1rok P'flZY ro.z­
pa1t.ryiwia1111ilu bud~,eitó1w Radia Zai­
kbcudlu 1m1zdlzi1e1lńfły ikw1oitę, 1pirze:z,rnai­
azioną na ak1cię p•1wec1i.wp!o1żarorwą 
na dwie częśd. 

J edmą przezinacz·rnrno na z,asiiiłkd. 
beiz1zwirotne dla stiraJży poża1Mych 
na zrukup nowych 1nia1rz,ędizi, rua au­
t1omohil!1z1ację t.aJhoirów st1riaży, na 
budowę remi1z, dlla ,Z\W!~ą.Z!k1ów wr­
pewód:zkiich i ce:ruti11aJ1nie1gi0 s1traży 
p10,ża1rn y1ah, 1krns1zty kurisiÓ'w, k111Jp1nio 
dachów1cza•r.ek ~ t. p. 
Drugą - ima zasiiił1lci ,zw1riO't1nie dla 

'ZW'i1ąz.ków ~am01r:ządiowych na in­
we st y oj e prze oi1wp101żiaiflo we, jak o 
t10: studniire, z(bi.or:ru'.lkń1 •wo<lty, wo1do­
Ci'1ąig.i1, -arutiomoibiillii1z1a1cj'ę, budlowę re­
mi1Z 1i t. p. 

I tak przez·rua1cz1oini0 z budżetu: 

na z.as·i~kii b'e'ZZIWlf•o.tlne 
w roiku 1928 Z1ł. 1. 938. 7 46,04 
w roku 1929 zł. 2.675.000.--
,rua r10ik 1930 zł. 3.015.000. -

n.a 1zia.1siłki zw1110 tne 
w rn1ku 1928 zł. 440.200 
w roiku 1929 ził. 685.000 
na r-ok 1930 z,ł, 675.000 

p10,z.a kwo„bami p.r.ziewi.ldywanych 
zwrotów 1Ta1t ·zais1i~ków, które mia­
ły wyiniileść w r. 1929 - 150.000 zł 
a w roku 1930 - 325.000 ził. Stąd 
w prdimilnm·,zu po st:rnruile ro1z1cho­
d 01w e\j suima .rua za1s1i~k~ •Z\W1r:01roe 
wy.nrnsii[a •w mku 1929 - zł101tych 
835.000, a p101wI1111nia 1wyn1osić w :. 
1930 - zfo,tych 1.000.000. 

Afi.ś,ci Dyrelk1c11a Zaikkvdu w bud­
żeci1e na r. 1930 z1arpro1iekuoiw1ala 
po srt:J.1rJITTule wyia1tków umi•e·ści.ć tvl­
lko k.w,01tę na z.a1s1iłk'i be:z:z•wirotine, 
m.atomi1as1t mili;iom złoity;ch na zasił­
kr zw1riot1ne, iktó1r·e p101t1r1aktiowano · 
iiuż ja1ko poiŻyc1zlki., wiildzimy tyl·ko 
w rubryce ohiaśrnień . w zaleceniu, 
kt6~e miai~o być uchwalone dla 
Dy;rekcji•, by OII1.a część funidusziÓw 
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SWIOiilah w kwoci1e m~iljiona złoity..:hwybudowanie remiz i domów stra­
tlll10ikow,ała w po,życzikach ulgo- żackich i t. p. 
wycih dlla samo1riz.ądiów ma ceie Z tendencjami Dyrekcji nie zgo­
µr.zec1i;wp0iżiarnw.e (noirnnahlla l101k ;l- dziła się Rada Zakładu, która na 
ta ,kap1iitału zia1pais101We1g10). mój wniosek postanowiła wprowa-

W tem s,piosób p[l"ojelktow.a.ła Dy- dzić do budżetu tak, jak to było w 
rekc,jia uzyS'kiać j1a1kby ak1oep.ti01wa- dotychczasowych budżetach, po 
ni.ie z.e stmom;y Rady, z,a1sraidnli1czei stronie przychodu 325.000 zł. z ty­
zmrua;ny .nia n1i00korr'zyść ak·c1ji prze- tułu przewidywanego zwrotu .rat 
cńlwp1oża!floiwei. prnżyictz1eik, a rpro stro111i:e riozchodu 

Co bowiem ta zmiana księgowa- 1.000.000 zł. na zasiłki zwrotne. 
nia oznacza? 

Oznacza ona zmniejszenie kwo­
ty, przeznaczonej na organizację o­
brony przeciwpożarowej z 5 % wy­
sokości zbioru składki na około 
4% (5% od 73.800.000 daje 3.690.000 
tymczasem po skonfiskowaniu 
1.000.000 mniej 325.000 zwrotów = 
67SOOO :d,_izi0s1t.runi·e Il!Mil 3.065.000 
t. j. 4,1%). 

Oznacza zwiększenie przewidy­
wanej nadwyżki o te same 675.000 
zł., a przedewszystkiem oznacza 
oddanie z funduszów specjalnych 
oihl"ony 1prz1ediwipo1ża:no1wej - kw o­
ty tej na rzecz funduszów ogólnych 
Zakładu. 

Że to jest nie omyłka, ale cał­
kiem świadoma tendencja Dyrekcji, 
w1i/d(z~mv zie rspraiwozdania Dyir·ek­
ci~' za iroik 1928. 

Jednocześnie, ażeby na przy­
szłość uniknąć nieporozumień, Ra­
da uchwaliła jednogłośnie przy 
budżecie rezolucję, zredagowaną 
wspólnie przez p. Wielgusa i prze­
ze mnie, następującej treści: 

„ Wobec tego, że Rada rokrocz­
n.i1e, '.Z!g'ordlnfoe .~ airt. 10 ,puintkrbeim k) 
Rozporządzenia Prezydenta R. P. 
z dnia 27.V.1927 r. (Dz. Ust. Nr. 46, 
poz. 410) przeznacza częsc sum, 
przewidywanych w budżecie wy­
datków zwyczajnych na organiza­
cję obrony przeciwpożarowej na 
wydatki bezzwrotne, a część na za­
siłki zwrotne na tenże cel, - Rada 
postanawia wezwać p. Naczelnego 
Dyrektora do opracowania przepi­
sów regulaminowych i odpowied­
niego księgowania, tak, by odręb­
ność przeznaczenia tych kwot by­
ła wyraźnie zaznaczona oraz by 
by]'.io U1niiem101ż1l~wiloine zużyoi1e ty1eh 
sum na i1ntThe cerle". 

Merytorycznie zastanawiając się 
nad przyszłym regulaminem fundu­
szu zasiłków zwrotnych, nasuwa 
się postulat, by zasiłki te nie były 
oprocentowane. 

W związku z tern, co tutaj omó­
wiliśmy, należy podkreślić, że spra­
wozdanie Powszechnego Zakładu 
Ubezpieczeń Wzajemnych za rok 
1928 jest sporządzone nieprawidło­
wo i winno być zrektyfikowane. 

A mianowicie: po stronie biernej 
bilansu winna być wprowadzona 
kwota równa sumie preliminowa­
nej w bud!ż1ede ,DJa1 za1slilbk1~ .ziwro1tne 1 

na cele akcji przeciwpożarowej . 
Pozycje A 5 a i b 11fundusz na po­

życzki ulgowe z § 44 i § 45 dawnej 
ustawy" winny być powiększone o 
procenta za r. 1928, tak jak to_ by­
ło dotychczas czynione. 

Pozycja J - Fundusz admini-­
strowany na pożyczki ulgowe z art. 
48 i 69 ustawy obecnie obowiązują­
cej również winien być powiększo­
ny o procenta za r. 1928. 

Pozycja L „Czysta nadwyżka" 
wina być zmniejszona o kwoty wy-· 
żej wymienione. 
Różnica będzie stanowić około 

600.000 złotych. 
Sprawa ta jest ważna tak z pun­

ktu widzenia prawnego i koniecz­
ności doprowadzenia do porządku 
rachunków Zakładu, jak również z 
punktu widzenia finansowego, gdyż 
nie pozwala zmniejszyć sum prze­
znaczonych na cele obrony prze­
ciwpożarowej. 

Je.sit wiiię c 'Z·UiP dntiJe pe W!Them, że 
przedstawicielstwa związków s1a-

. moJl";z.ąidloiwyidh ~ :strtaJfy 1p1a1żamnych 
sprawą tą się należycie zaintere· 
su ją. 

Wacław Gajewski. 

W roku 1928 według budżetu 
przeznaczono na zasiłki zwrotne 
500.000 zł., wydano pożyczek za 
440.200 złotych. Otóż kwoty tej, ja­
ko odrębnego celowego rachunku 
{funduszu) nie widzimy po stronie 
biernej, ani o kwotę tę i procenty 
nie powiększyły się sumy, przezna­
czone na pożyczki ulgowe z 44 i 46 
art. dawnej Ustawy. A więc 440.200 
zł. wsiąkły w pozycję czystej nad­
wyżki, co jest niezgodne z pocho­
dzeniem i przeznaczeniem tych 

Z dziejów Straży w Turynie. 
pieniędzy. 
Pamiętajmy przecież, że to zale­

ży tylko od Rady, by nie rozdzie­
lać oałe~: kw1otby, p1ow,s.t1a.1I1e~1 z 1wyli­
czenia 5 % od sumy składek, i ca­
łą tę kwotę Rada może przezna­
czyć na zasiłki bezzwrotne. Jeżeli 
Rada tak nie czyni, to tylko dlate­
go, że uznaje, że nie we wszystkich 
wypadkach potrzeba dawać zasiłki 
bezzwrotne, że bardzo często sa -
morządowi potrzeba pomóc przez 
chwilowe zasilenie go większą 
kwotą, która może być w ciągu 
kilku lat spłacona ratami. Jeżeli 
rok rocznie Rada przeznaczać bę­
&~e imożina 'W lkiriótk:iim 1az.a1si·e prze 
złotych, to kwoty te plus zwroty 
rat zasiłków dawniejszych, będą 
rosły bardzo szybko, przez co bę­
dzie można w krótnim czasie prze­
prowadzić automobilizację straży, 
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Z Turynem i Strażą Turyńską 
strażactwo polskie związane jest 
świeżemi jeszcze w naszej pamięci 
węzłami miłych wspomnień. Sta·· 
rożytna stolica Piemontu była nie­
dawno świadkiem pierwszego wy­
stępu polskich hufców strażackich 
na arenie międzynarodowej - wy­
stępu, który polskiej pracy i pol­
skiej organizacji przyniósł zaszczyt 
niemały. 

Straż Turyńska ze swym dziel-· 
nym. k'Ome1t11&lrntem i :nż. J. V~teir­
bi' m na czele gościnnie i serdecz~ 
niie podejmowała naszych druhów. 
Nawiązane wówczas węzły kole„ 
żeństwa i sympatji uz.ewnętrzniły 
się ir.a1z i·eisizczie w wridki1erj g101to­
w o.foil, iz j 1alką d1mh ikom0rnda1rut Vi'-
ter:bii: p'Ośp:i\e1SiZ'Y(ł s1pe·łlllJiić sk1i1e.rio-
wa1ną dla niego prze·z Rediakici·ę 

n.asiz1ego pii)SIIIlla pirośibę 10 1 do1sfa1r­
cz•e1rui,e ma)terijałrów do pr.zyrgrnto­
wywa1nego 'Illumeiru sipieicj.ailinego 
„Pl'lz1e1gLądlu" (Nr. 1-y .z 1930 ,f1o­
ku), p1oowlilęic101111e ,gro s1pr.a1wio:m aruto­
mohilii1Ziadili1 :iJ mo1tlo1ryz1a1ci~1 spr1zę,tu 
.sitira1ż:a1akii,eig101 . 

Z dostarczonego nam obfitego i 
cennego materjału część bardziej 
specjalną, jak równfoż napisany 
p~ze·z d-ha Viterhi'ego artykuł o 
motoryzacji sprzętu we Włosz1ech, 
z1achowujemy do wspomnianego 
wyżej specjalnego numeru, który, 
jak to już donosiliśmy, ukaże się 
jako numer noworoczny naszego 
pisma. 

Ohe1c1I1ie prngniie:my dać nas:z:ym 
Czytelnikom nieco szczegółów o 
tern, jak powstała1 jak się rozwi­
jała i jak pracuje Straż Turyńska, 
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ćwiczenia gimnastyczne Straży Turyńskiej na międzynarodowych konkur­

sach gimnastycznych we Florencji w r. 1924. 

lkząca sobie zgórą setkę lat istnie­
nia, a zatem należąca do liczby 
najstarszych straży pożarnych. 

"'I'" "'•" 

Starnżytne kroniki miasta Tury­
nu zaW:ierają liczne zapiski o poża~ 
rach, jakie naW\iedz.ały to miasto. 
I tak, pierwszy pożar, o którym 
histiorj a wspomina, a który znisz .. 
czył całe prawie miasto, wzni·ed-· 
ły woj ska Hannibala w roku 217-

. tym pr.zed Nar. Chr. 
Żołniene Viteliusa spalili mia„ 

sto w roku 69 nas'Z1ej ery, w trzy· 
sta zgórą lat późnie·j, w roku 410-
tym uczynili to samo Got.owie, w 
roku 906 Araborwie z Hiszpanj i, w 
1080 - Lo1!ljg1oiha1rrdlowiie. 

Wreszcie w r:oku 1240 znów ca­
łe prawie miasto padło ofiarą pło­
mieni. 

Najdawniejsze notatki o organi­
zowaniu obrony przeciwpożarowej 

datują się z XIV wieku. 

Pierwsze przepisy przeciwpoża­

rowe wydane zostały w roku 1326. 
Ordynaja miejska z roku 1441 mó­
wi o roz.szerzeniu sieci kanałów iry­
gacyjnych dla oelów pr,zeciwpoża­

vorwych; przepisy z roku 1448, gro­
żące wielkiemi karami niestosują­

cym się, nakazują stopni.owe zastę­
poW:anie dachów słomiiainrych i trzci­
nio1wyicih - da1chbwikią. 

dnnśd cywilnej. Przep:i1sy te u~u­
pełniono w dziesięć la później, na­
kazując jednocześnie bednarzom 
dostarczanie wody do gaszenia po­
żaru. 

W latach 1724 1i 1727 wydane 
zostały nowe przepisy, dotyczące 

org1anizacji obrony i normujące 

sprawę składów drzewa i materj a­
łów palnych. 

W roku 1751 poraz pierwszy ure­
gulowano obsługę sikawki pożar· 

nej; wreszcie patent królewski kró„ 
la Wiktora Amadeusza, wydany w 

roku 1786, wprowadził w życie Re .. 
gul.amin ogniowy, ujmujący w 15-tu 
paragrafach spr a wy sygnalizowa .. 

U życie sygnalizatora. 

nia pożaru i organizacji obrony. 
Wydana w roku 1924 z okazji 

stuletniej rocznicy powstania Stra­
ży Turyńskiej jednodniówka pa„ 
miątkowa zawiera podobiznę tego 
ciekawego dokumentu. 

W trzydzieści lat później, w ro„ 

ku 1816, organizacja obrony zosta­
ła usprawniona i ulepszona. Wy­
dany przez ówczesnego gubernato­
ra miasta nowy reguJ.amin, zawie­
rał między innemi następujące za­
rządzenia: 

Mianowano na stanowisko za­
rządcy sikawek po.żarnych ( diret­
tore delle pompe neg,li incendź) in-· 
żyniera-mecha:nika (Sig. Lana, któ-

W roku 1668 wydano pierwsze 
zarządzeniia dotyczące skoordyno­
wania akcji załogi wo1jskowej i lu- Straż Turyńska wyjeżdża z remizy. 
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·-
Używane przez Straż Turyńską planiki orjentacyjne z uwidocznieniem hydrantów. \ 

ry później został pierwszym ko-· 
mendantem straży p1ożarnej). 

Do sprzętu pożarnego włączon:::> 
.nowozbudowaną drabinę , „którn 
się trzyma bez oparcia" (che si reg­
ge senza appoggio) . 

Oddział wojskowy (bez broni), 
wyznaczany codziennie do służby 
poiża.trnej, zmniejszono z,e 150-ciu 
do 100-tu ludzi, patrol zbrojny 
do 50-ciu 1 udzi. 

Nakazano, aby wszystkie teatry 
zaopatrzyły się w sikawki z potrze­
bnemi wężami i przyborami. 

W dniu 22 października 1824 r. 
dekretem króla Kariola Feliks.a za·· 
twierdzony został projekt or6ani·· 
zacji Straiży Pożarnej m. Tu~ynu 
( Compagnia Operai Guardie dei 
F UJ0100}, zł1Qżio1ne~ z 43 1 rndlz,i:. 

Ten skład lic~bowy z,ostał w dwa 
lata później podwyżswny jesz.czE: 
o 6 ... ailU JUJdtzii1. J ednoczie.ś,n1i1e 21a10ipa­
trzono straż lepiej w potrzebne na­
rzędzia. IGerownicy straży, kapi­
tan 1i! p10irUJoZ1ruilk, z101s1tail:i rzta1t1wi1er­
dz einii1 1pr.z1etz KriÓ'la na wn1i1rns e!k R ::i.­
dy. 
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Rząd ówczesny wvkazał wiele 
zrozumienia dla potrzeb straży. 
Fio.pia1rc:ie, udlzie.laine stira1ży s:i1ęg.ało 
tak daleko, że na mocy wydanego 
w dn. 1 czerwca 1826 r. Dekretu 
Królewskiego, strażacy1 powołani 
do słu:hby wojs1k101weJi, 1me dopu-

Sygnalizator falefoniczny Straży Tu· 
ryńskiej. 

s1z1azaTi słiurżby, l1e1c1z p1ełiil1i1l1i ·siłużbę w 
straży przez tr.zy dni w tygodniu, 
prziez resztę zaś czasu odbywali 
służbę w Król. Korpusie Artylerji, 
w charakterze rzemieślników. 

Często z1e·zwalano na przenosze­
nie woj sk1owych niższych stopni z 
artylerji do straży pożarnej i od­
wrotnie, Straż pożarna składała 
się z rzemieślników, pracujących 
w różnych fabrykach. Byli oni 
obowiąz,ani pełnić dyżury przez 
dwa dni robocze i jeden dzień świą­
teczny w miesiącu, w jednym z 
dwóch oddziałów straży, miesz­
czących się w ratuszu i pałacu kró­
lewskim ; oprócz tego co niedzielę 
zbierali się w godzinach rannych 
na ćwiczenfo. 

W razie pożaru kiażdy strażak 
wiinien był spieszyć natychmiast ntt 
w,e1zwa1n'.,e 1 hąidlź od zaijęida w swo­
im warsztacie, bądź ze swe~o 
mieszkania. 

Wszyscy strażacy mieli prawo 
noszenia przepisanego munduru. 

Członkowiie straży otrzymywali 
z funduszów miejskich skromne 
wynagrodzenie, wystarczia j ące za. 
ledwie, dla oficerów, na pokrycie 
kosztów umundurowania; wyso„ 



kość wynagrodzenia strażaków ob- nowiono posterunek nocny w spe-­
liczana była w stosunku do iloścl cjalnie wyznaczonym lokalu w ra­
dni roboczych, poświęconych na tuszu. 
sfożlbę sima1ż:~clką z uw21ględtniie­
ni.eim g1o<l1ziiln• ćwi1ozeń niieidiz1~el1nych 

Odpowiedni regulamin określał 
kary, jakie mogły być stosowane 
za przewinienia służbowe. 

Gdy wyhuchł po1żar, alarmowa-. 
in.10 p10tSitet~u111elk s~rr1a;ż1aiok1i ''' ;r a.tu -
szu, sikfadla1ją1cy ·s.i.ę z j ,-:~dmieigo t·yi]ko 
strażaka, który opuszczał wów-· 
czas posterunek, aby udać się na 
po$zukiwanie trębacza; ten znów 
rz1kio1l1ei ob:ile1gał 110.z1r.zu1ci0111e pn ca-
lem rrii1eśde faibiry1ki~, w k!tó.ryich 

W dziesięć lat później, w roku. 
1862 Rada miej ska uchwaliła sze·· 
reg ulepszeń , a mianowicie: usta·· 
nowiono pięć posterunków w róż­
nych punktach miasta, ulepszono 
sprzęt pożarny, zaprowadzono hy­
dranty pożarne, zmieniono regula­
min z 1853 r. , powołano do służ­
by pomocniczej zamiataczy, szko­
ląc ich w dostarczaniu wody, ob­
słudze sikawek, prz.ewożeniu sprzę­
tu i t. p., wreszcie zwiększono 
skład straży do 101 ludzi. 

piiaiciowia1lli1 s1tina;ŻlaJcy. W dziesięcioleciu następnem 
Każdy strażak spieszył naprzód straż otrzymała trakcję konną. W 

do swego mieszkania, aby przy·· roku 1883 zakupiono pierwszą si-

\' 

Trzy rodzaje umundurowania Straży Turyńskiej: bojowe, 
galowe i robocze. 

wdziać uniform i uz:broj enie, na·· 
stęp.nie do ratusza po narzędzia, 
a stamtąd dopiero biegł na miejsce 
pożaru. 

Jak widzimy, trzeba było sporo 
czasu, zanim straż mogła rozpo­
cząć akcję ratunkową. 

Dalszy rozwój Stra:ży Turyńskie·j 
był dość powolny, bowiem władz·e 
miejskie, pomimo ogólnego ni·eza· 
dowalenia mieszkańców, nie kwa­
piły się z jej ulepsz.eniem. Dopie· 
ro w roku 1853 powi~kszono stan 
liczebny straży do 68 ludzi i usta·· 
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kawkę piarową. Rok 1885 zazna­
czył się wprowadzieniem telefonów. 

Pierwsze samochody otrzymała 
Straż Turyńska w roku 1907. Za­
kupione zostały wówczas cztery 
wozy z motorami benzynowymi. 
W dwa lata później uczyniono pró­
bę z samochodami elektrycznymi, 
jednak prędko zarzucono ten ro­
dzaj trakcji. W roiku 1910 nabyto 
pierwszą autopompę, w rok póź­
niej, ze względu na mającą się od­
być wystawę międzynarodową -
drugą. 

Trakcja konna została skasowa­
na zupełnie w październiku 1915 
roku. 

W chwili obecnej Straż Turyń­
ska liczy 153 luc1z1i1 w t ieij l.idzhie 

. 1 komemdiainita, 2 oficetr1ów i 31 srhr 
szych i młodszych podoficerów. 

Stan wyekwipowania straży oma­
wia szczegółowo w swoim artyku­
le druh komendant Viterbi (arty­
kuł ten, jak już :mz.naczyliśmy 
wyżej, ukaże się w numerze no­
worocznym naszego piisma). 

Zaopatrzenie miasta w wodę jest 
dwóch rodzajów: kanały podziem­
ne, prowadzące wodę z potoku Do­
ra i sieć wodociągowa, dostarcza­
jąca wodę do picia, o ciśnieniu 
3 - 5 atm. Ilość hydrantów wy­
n 10 s~ ,oihe·cniiie 3000. 

Przedstawione na naszej ilustra- · 
cji planiki .arjentacyjne, którymi 
Straż Turyńska się posługuje, uła­
twiają strażakom odszukanie wła­
ściwych hydrantów . 
. Miasto posiada automatyczną sy­
gnializac j ę telefoniczną . 
. P~wna il~ść aparatów ogólnej 

~1ec1 teleforncznej połączona jest 
Jednocześnie z siecią alarmową. 

Oprócz tego w różnych pun­
ktach mia.~ta rozmies~czonych jest 
40 . sygnalizatorów telefonicznych, 
um1esz.czonych w specjalnych 
skrzynkachi w nocy oświetlonych. 

Mr. 

INTERPRETACJA§ 14-GO STA­
TUTU ZW. WOJEWóDZKICH_ 

W sprawie udziału delegató"WI Zw_ 
Okręgowych w posiedzieniach Rad 

Z"'1iązików Wojewódzkich. 

W sprawie powyższej władze 
Głównego Związku Straży wydały 
w dniu 9-ym grudnia r. b. okólnik 
treści następującej: 

„ Wykonywując uchwałę Rady 
Naczelnej Gł. Związku z dn. 26-go 
października oraz uchwałę Zarzą­
du Gł ówrne1go z <lin. 21 l1i1sltopia1dla· r, 
bież. - podajemy do wiadomości 
zrzeszonych Związków Wojewódz-· 
kich co następuje: 

Zgodnie z postanowieniem, za­
wartem w § 14 pkt. a statutu wzo­
rowego Związków Wojewódzkich, 
w sk:ład R,aidiy Zwi1ąJzik1u Woje­
w ó dlz1kli1e,g10 w1choidlz1ą pir:ei~eis1i: Z w;~ąz 
ków Okręgowych względnie na­
czelnicy Okręgów. W życiu prak­
tycznem wyłoniła się jednak ko­
nieczność rozszerzenia interpreta­
cji tego postanowienia w celu umo­
żliwienia Związkom Okręgowym 
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względnie Okręgom wysyłania in­
nego delegata w wypadku, jeżeli 
prezes względnie naczelnik z waż­
nych przyczyn nie mogą przybyć 
na posiedzenie Rady. 

Wobec powyższego Rada Na­
czel1nia ina ·wvżej w.s1p1omndła.iniem po­
sli1ec:Ez1enńu, prtz1yrchylii.1ła ·s\i1ę dJ01 wnilo­
sku Zarządu Głównego, zmierzają­
cego do umożliwienia zastępstwa, 
w wytnJiJku 1cze1g0i po1wzębo n:a1s:tę­
pującą uchwałę: 

Odnośnie § 14 pkt. a statutu 
Związku Wojewódzkiego uznaje 
s~ę mOJżmloiść z,aisitą!Pilełnli1a Preiz1esa 
Zw. Okręgowego wzgl. Naczelnika 
Okręgu na posiedzeniach Rady Zw. 
Wojewódzkiego - przez wice-pre­
zesa wzgl. zastępcę Naczelnika 

Okręgu, aiLbo wybra.ne.g10 ,dJdeig.ata, 
ie·ż,d~ Prez.e1s wizgi. Nacz1e~nfok nie 
mogą wziąć udziału w posiedzeniu. 
Powyższa uchwała Rady Na­

czelnej, jako oparta na statutowem 
uprawnieniu do zatwierdzania 
zmian oraz interpretacji postano­
wień statutu Związków Wojewódz­
kich i Okręgowych (§ 1 O, pkt. a 
ust. drugi - statutu Gł. Związku) 
- jest autorytatywnem wyjaśnie­
ni·em, stwierd2ia.jącem jalk należy 
stosować w życiu praktycznem 
przepis § 14 pkt. a statutu Związ­
ków Wojewódzkich, które przyję­
ły 1s1ta.itut w1z1oir1orwy. Ma111ciiait zaslł:ęp­
czy do Rady Związku W ojewódz­
kiego otrzymuje Vice-Prezes, Za­
stępca Naczelnika Okręgu wzgl. 

wybrany delegat - każdorazowo 
z rąk Zarządu Związku Okręgowe­
go względnie Naczelnika Okręgu. 

Postanowienia powyższe mogą 
być stosowane w razie potrzeby 
przez analogję również i w tych 
Związkach, które statutu wzorowe­
go nie przyjęły, bądź nie wprowa­
dziły go jeszcze w całej pełni w 
życie. 

Podając powyższą uchwałę i 
związane z nią wyjaśnienia do wia­
domości jako obowiązujące, prosi­
my o stosowanie się do nich we 
wszystkich wypadkach, w których 
zajdzie potrzeba zastosowania§ 14 
pkt. a statutu Związku Wojewódz­
kiego". 

W trosce o sprawność strażacką. 
Uwagi w sprawie regulaminu zawodów. 

Zalety i niedomagania obecnego 
regulaminu. 

Jak było do przewidzenia, wpro·· 
wadzony w życie z początkiem rb. 
ł"egul1'1;1m1n ZaJWOldiów 'WV,WiOłał ży­
we zainteresowanie wśród strażac­
twa. To zainteresowanie przejawi­
ło się różnie, głównie zaś w for­
mie krytyki, często nawet dość o­
strej, szczególnie podczas ostat­
nich zawodów ogólno-państwo­
wych w Poznaniu. Ponieważ jednak 
te uwagi krytyczne, które dotych­
czas słyszałem lub czytałem dziw­
nie się z sobą zgadzają, ale tylko 
pod jednym względem ogólności, 
nie przytaczają natomiast żadnych 
zarzutów konkretnych, przeto za­
nim przejdę do oceny tegoroczne­
go regulaminu zawodów pod wzglę­
dem widzenia istotnych potrzeb 
zrnzeszoinyich st11aiży, positiamam się 
go pr1z·ekzeć i oświetl.1ć w obe1cnie 
j,stnieijącei f.o1rrmóJe i tireśd 1oir.az To.z­
wiaiżyć ilntenci·e aU1t101rów re1gu· 
laminu, które może nie są dość zna­
ne szerszemu ogółowi. 

Ogólnie rz.ecz biorąc, każdy re­
guLamiin, i tio ·niiie tylko ·i;egU1l1amiin 
za1w:o.dów, posii1a1da w1air.tość prak­
tyczną wtedy, kiedy jest ściśle sto­
sowany. Wszelkie drobne odstęp­
stwa są niedopuszczalne, gdyż wte­
dty s·tlwtairzia1ą s1z1eroki1e pi01le do naó­
różnorodniejszych odchyleń, a w 
końcu do zupełnej dowolności w 
stosowaniu takich czy inych posta­
nowień. 

J1e1s't łlo idleia z1aiS1ardmii1ozia 01bec-
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negio ere1glUJlamiJrnu Z1aJW01d\ów, prze-da łączności korpof'acyjnej---pT1Ze1z 
ja wiiaiąica 1sli ę w driob:i1a1z:g1owem wzajemne zbliżenie się, okazanie 
i sz.cze1~ó\Moiwem uj.ędu wsizysit- społeczeństwu siły organizacji stra-
kich momentbw z.aw1odlów tiak żackiej. 
';V . okr·eisiiie ,pr1ZYigotowawazyim Dalsze paragrafy tego rozdziału 
Jak 1 wykonawczym przez co re- regulują warunki, do których mu­
gul~min ten stał się dość obszerny, szą dostosować się straże, biorące 
a więc stosunko~o ~rudny do sz~ze- udział w zawodach, a więc uzbro­
góło~ego _zgłę?1en.ia przez te 1ed: jenie i umundurowanie bojowe (do­
nostk1, ktore załuJą trochę ~aty~1 kładne znaczenie tych określeń 
w celu dokładnego zapoznama się . mamy w regulaminie umundurowa-
z rz1e021otnym, co, zdJa~'e się, być j:ed nia), ubezpieczenie strażaków i tp. 
ną z. głównych przyczyn srogiej kry- W rozdziale zawody zespołowe 
tyki. - przewidziany jest podział stra-

Regulamin zawiera 3 rozdzia- ży na grupy ćwiczebne zależnie od 
ły: I - cel zawodów oraz ogólne ich stanu bojowego i lokalnych wa­
warunki dla ich organizacji; II - runków (§ 11 i 12) oraz podział 
organizację zawodów zespołowych, zawodów pod względem terytorjal­
składający się z 6 poddziałów, o- nym (§ 14). 
znaczonych dużymi literami alfa- Nowy ;,est sp101s1óh eliiminioiw1am:i1a 
betu oraz III - dział, zawierający drrnży\111 ·zrw)71Óę:s\k1i1ch rw z1aiwo1cLach 
sposób oiceny ćwfoZień i1rudly.wj1dual- rejonowych do rozgrywek okręgo­
nych i przepisy przechodnie. wych. Dotychczasowy system, da-

W tym układzie jest kilka błę- jący te prawa strażom, które zaję­
dów 1!1edaikcyijinrych. PTio~r.am z:awo- ły w rejonach czołowe miejsca, bez 
dów indywidualnych mieści sh~ pod względu 'Tha rez1t1Jl1taity ćwfozeń, :nie 
1. E w rrnz1dlziiale II; za.iwiody 1i1TIJdywi- był r.aciimruafoy. - Ifoiz:wa~mry to 
dualne wyłączone w oddzielny ro:.r- na przykładzie, przyjmując, że z 
dział też posiadają nr. II - zamiast zawodów rejonowych na okręgowe 
trzeci; pod! 1. F mieśio~ sii.'.ę w rioz- dopuszcza się po 2 straże, a okręg 
dziale II __ oce.na z::1;wodów a w liczy 4 rejony, w których poszcze­
rozdziale II (powinno by.! III! ·pod gólne straże zdobyły następujące 
tąż Hterą F p.tize1Pisy prn0ch01dnie. ilości punktów: 
Oczywi1ś1de 'te uohy biieni.a mo1ime 
łatwo poprawić.. 

Przejdźmy jednak do tresci re­
gulaminu. Już §§ 1 i 2 najdobitniej 
charak leryzują jego ducha, głosząc: 
Wzmocnienie w strażach poczu-

Re1ion 
Str a1ż I -·siz1a 
Sbria1ż 21g1a 
SfaiaJż 3-oia 
Str:a1ż 4-ł'a 
s tiria!Ż 5-ta 

1-szy 
91 rp. 
87 p. 
79 ·p. 
60 p. 
52 pi. 

Il-gi 
131 p. 
108 p. 
96 p. 
8i2 p. 
79 p. 
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Rej•o1n III--o5 111 
Suriruż 1 -1s1Z1a 114 p. 
St1r a!Ż 2-1g1a 102 rp. 
Stmaiż 3-,c:iia 90, p. 
Strruż 4~ta 64 1p , 
St!r.a1ż 5-fa 40 IP· 

IV-ty 
69 p. 
64 p. 
57 p. 
48 p, 

Jest to więc przykład z życia, z 
fotó•rieigo wy:nilik1a,, .żie 1sfoa,ż 1k tfu a n,p 
z1a1jęła w r,e~1otni1e II-iim mi1e1is1ce 3-e, 
acziko1l1w:~eik 1pio1siad.aiła leips1z,e i:re.z1ul­
taty, nie miała prawa do udziału . 
w zawodach okręgowych, gdy in­
na straż rejonu I-go lub IV-go, po­
siadając rezultaty daleko słabsze, 
prawo to posiadała. 

Otóż 1wie11uig § 15-1g10i, .d/01pus.z,cza­
jąioog10 1j1e1dlruą azw1air1tą 101gbl1n.e1j Liic.z­
by ws1zrysrUkfudh sfa1a1ży., pi01Siila1diaj1ą­
C)11cih n1a~iwyż;s1z1ą purnkttlaJaj ę, mo·g,ą 
hr!a1ć UJdzii1ał w z1aJwio1dJa1c1h OkJr ęg n·­
wydh 1ruaiS1tlępu.ilą1c1e' s1t1r:aiże : 

bs:z1a JZ ir1ei101111u II--g10 ( 131 p. 
1 -1s1zia, z 11"lej1olll!u III _,g10i (114 'P.) 
2'-g1a z 1r1ej10\111u II1gi01 (108 p.) 
3-dia z :re·j101nu Il-ig10' (9,6 p.) 
1-s:zia; ,z cr-ieij omu I -1g10 ( 91 'P.) 

Il!a .ogblnią b.01wiem ufoś'Ć 19-,tu 
..,s1tma1ży mo1ż1na dnrpuśd:ć clio .za1wo­
diów jedną c~w1airttią, azry1ll. p1ięć. 

W,p:r.a wdizie wte1dly 1nfue wszyst­
ki1e ireilolnty będą reipir1e,z1e,nrtlo1w1a1nie, 
i·edniaJk .db z1aJw101dJów Okiręig101wych 
s·fa1rną idirutży1rny, IP osii.1a1dla 1i1ąioe Ili[l,J­

le1pis1zie ikw1a~i~i!kaic~1e. 
Pi01n~e1w1a.iż w z1aw1oldla1ch wnje-

wódJzikiilch ~ 101g.ó1Lruo1p1ańJS1t'W'o1wych 
ro1zd110dlzci. sii:ę 01 11ieipr1ez,e1rnba1cjie t1e­
•rytor,j1a'1Jne, p.r:z1eltio1 ust-a:Joinn 1p0i 1 
dlrużyni:e !Z. lk.a1żde,g10i z,wii1ą1zku te­
ryitlo1ni1a1l\neig o. 

Nio1W101Śidą i•eist wip.r101w adze'Illi e 
w~a1d\z zi:aizidl~wych w o;s101b'i.2 p1rie­
z10s1a z:wff1ą.?Jk1u, oirigam1ilzU!ją1c e g•o 
Zj:a!zidl 'iJ ikome.rnda1rnta Zj1a:~du ,z u­
pir.mw1rn~e1nii\ami d101wióidlcy j edin101s1tlk,i. 
bio1j101w1e·j· (§§ 101d 24 .clio 28 włą·c,z­
ruie). J eisit. t10, 1nai(Zrupełin1:1eli UJzas1ad­
nfo1111e, g1dyJŻ u1tlrz·yimiami1e 1ta:k 1róż-

1I1101r10.dlne1g o, .a c 3,ę1srt oi ba1ri.d!z10 lic:z­
ne•g!oi z,e;srp1oił1U srbna,ży w 1 01dlpiaw1~ed­
ni~e~ fio1rmfue 1wyimajgia peiWlrneij eg1ze­
kutly)wy. 

Da11s1ze p1ama(gmfy u:s1t1al1a\ją 1s1Mad 
s:ąiclló w k1rnniktU1r1s101wyidh, 101m1z ·w a­
ruilllk~I .dolb.oru 'Z1e1s1p101łu s ęidz,i1o•w·­
sk:i\e,g·o. Są fo puITT!k1ty w1a\Żlrne rnie­
zmiiieirn1i1e, g1d\y1ż 1dz1ęisrbo1 .na1iJ1eipii1ei· na­
'W'et pr.zY]2101t101w:a1my :z.j.a,z1dl miolŻ1e ni1e 
wiywtoiba ć (el elkit1u ;pr z,e1w1i1dlzi1am ego 
w 1a;rtł. 1-szym reig1UJLaim~nu, a 
W\Pll"IO:st priz1eidwrnlile wnrue1sc fier­
me.n1tiy i lf!01z1g.01r)7ic:z1eiI11iJa, wrbedy, 
gdy z.e1spół ·sędlzfo1w.~kii.; n1i1e j,e1s1t 
odlpio1wri1eidlni1. 

ogó'.nem o•krnśle:n. '. 1em w .a•11tyikule 
30-itym, a iha :r.dlz~ 1 efr s1z1c.z1e1gók1wym 
wyiaśn'.1e1m1em w pr1z,€lp1i!sia.1clh prze­
choidJn:,ch. Sędiz'iia winiein być „grun 
łownie zaznajomiony z instrukl 
cjami do ćwiczeń. i Regulaminem 
Zawodów, wykazując pTaktycz.nie 
znajomość ćwiczeń1 zasad · dowo­
dzenia i taktyki pożarnej. Na·ig·o­
r ę tisizy 1I1Ja wet 1 &ciia.1ł1a1cz srbr:a1ż1aicil\. it, 
w:i1e:nk;:!m ,ziapalłem dn pira1cy 101wi;a -
ny,o ile sam nłe dowodzi i nie in­
struuje oddziału1 o ile nie wie. czy 
dany chwyt lub ruch został '\\lyko­
nany '\\laściwie 1 lub nie sę1 dlz'i1ą 

. być ·nii1e mo1ż,e. 
Ni1es1bety, j:aik:?Je ,azę,stą miJa,~ą 

po1woływainńia z1espołów sędlzfo,·w--

sMch, inie ,j1es:t faiciho1w1ość - a za­
sl1UJg'i nilezia1p1nz1eaz101ne, a1lie 1rna iiln­
m~m polru 11)r.a1cry S11:i11a1Żiatakileń1 1 pio.ł10-
ŻI01ne. Naij1wvżieii „llJCl. 01k1ria:gę" za­
prasiza się i·e1dlnieg0i faidhowica, któ­
ry w1ęice·j 1CiJa1s1u lffiUlsi, \P'O-śwlęcić 
nia pouozia.1n11e, 1~ub i1rnommo1wia!nie 
swych lmil·e1g«Jiw z ,są:dlu ,o w1rurU1n­
k1ach ~ p.r.zie'pt~s-aic!h sędlzUlowairni1a, 
ciraiz ćwi1c!ze:nli1aJdh, niż IIlia sicumo sę­
diziiJ0iw1a1n:i1e. 

Jeisit to wlil!llą Zw1lią:z1kió1w ol.1g1a -
n:izuj~cYlclh zj:a•zdy - iilliie z1aś 1r1egu-
1amii1ruu, który wyl!'aźmiile, ~1alk 1wry­
żej, tie 1splflawy, .regullu~le. 

(Dok '.P-1aJsrt:.) 
J. Łuczyński. 

p,01dli1111sp1eikt101r pio1żiacr-inr 1cit w a• 

Dostarczanie wody. 
Użyiai1e wiiader P'rzy alk1cjii ·g1aśni­

eiz,e1j, s:z1c.zegóih11i1e ina w:s1~ia·ch, jeSit 
do•ść c1zęistlie. 

N ajleps:zym S1po1S1olbem w do1s1tar­
az,runii1u wodv p1r.zy piomocy lrudlzii i 
W1i1aidle:r :są t. zw. bań•c:uchy ~10idlnie 
1-nio i 2-wu s1z:e.reigoiw.er pir:zvczem 
te 101s1ti •tm.lie sią o w1i1de pir1arktyioz­
niile1i1s,z ~ w zia·srbo1sinw:a1I11i1u .z:e w1zig1 ę­
d1t1 oo molŻlrnnść ła1twej1 zaJIIlii1amy lu­
dlzi, .kiiedy d .1, :kbó1r:zy .są zmęiczenii 
p1odlaw:run1i1em wody w piile:rws1zym 
s1z1eire1gu p:rzie1chioid\z1ą d!o d1r1ug1iie.go 
'Zia1jęt1eig:o 1Zlw1r.a1cia1niem pU1s1tych wi1a­
dle1r; niile moiżrna 1t10g10i uic.zyn1iić vv 
j ed1I1101sz,e;re1g101wym łańcuch u w0id-
1rnyim, ~diziie j1e1dlnli1 i ·c~ S1aJmii 11UJdlzi1e 
podla1ją p:eł1rne w:i.1adir.a z wiodą (pra -
wą -ręką) 1i• zwir1a1aalj1ą p1rÓiżn1e (le1wą 
ręką}, praez co pręd\z1eó 1 s:iię męcz.a 
i muszą •niaweit 1pio pew1rnym ·ciz1aisii1e 
być Ziatsitą1pii.te1ni p1rzez li1rnnyich ludziil. 

Sprawn1ość ł.a:ńiciucha woid1neg0 
ie1s1t :z1a1l1eżna 'D<l ii1lo1śieii1 poidiruj ąicych 
wiilaidlra, IQid o,dJstę,pu, w iialk~i1ah s1ą 
oini 11101z1st:a1Wii1e111.1i1, 10ld ill101śd iii p101i1em­
n.oiśd wiia1dle1r, '0111a:z 01d SIZ'ylbkośd 
i.eh 1p1oid/a1w1anli1a, 11aik 1nruemruileij i od 
p01z1ilomu wody 1cz1e1rip.aine:j1. 

głęhio1klo1śdi: 8 metirrów i1 p101dla;wia.ni,e 
b ędz:::e .n1a1s1 bępowiał oi ·co 8 s1eik urnd 
1-in.o w1i1aidlrio1, tio Łańcuch W101dmy 
d1ois1ta1riozy z1ail1e1dlw1i1e 101k. )0 liiitiriów 
wiodly n1a miilnru tę. 

Łia·ńcuclhy 'Wlrnd!nie 1z1 1wli.1aioor .Z1I11aii­
ditzj ą .z1ais,tio1sow1a1n1i1e z 1101z,liic1Z1Dych 
wypa1dllm1ch p101dJc:z1a1s a1k1cfiil r1aibt.m­
k 01wyldh, ,a mii.1aJillO IW1~di(e: 

1) w .a\klc:jii olb:rnnlllei, g1dly ·cho1dzi 
o z 11ewa1n~e • SJz,ciz:yitóiw śd.1run hud!vin­
k óiw, z;agrneJ01111Y1dh l.orfjnrvm 01gtnliiem 
lub od! p1r\omi·e1rnilug lą1ceg10 g1o~ą1ca; w 
iyich wyip1aidllm1dh sit 01s101wiaiĆ mail eży 
zwyjkle d\wus,ze:re1g1oiw1e ł1ańicudw z 
1 uidlzii. pOIZ'01s'ta1wfonyclh 1az ęś ciio w o 
nia diralhi1nad1 ip.r Z'vstia1w1nty1dh. 

2) pii:zy dos1ba1riazia.inii1U 1W101diy do 
s.ilka1we!k 'Z bllialkiu 01d!P101w~e,d\ni1e~ llo­
ści1 wę1ży tłlo1dZ1n)7lch 1l1ub 1S1S1a:w1nych, 
w1ziglę1dlnii1e '()! ~1e siilę Jllile cihoe oisła­
bi1ać pTą·dlów woidlnYich, przez nad­
mii1emnią dlliu1gi0ść węży tlboJcZ\ttyich; 

3) przy Illa1P1e1łnli.1 a1Ilti.1u be1ezik•owo­
zó1w wi1ad.irami1, j.eJi:ielii1 ,nliema 01dpo­
w1te1dlneg10 idlojj1a1z1dlu ,dJ11ai t~chże do 
zh1i101rin~ka w01d1I11eig10 ; 

4) ipr:zy dloig1ais,zia1rni1t1 z~ltis~oz ii ża­
rz1ą1cych s<iię pll"!z1eidlm:i101tbw, ocLaią­
gni1ęityc1h 1p1rtz1e1z t1oip101r:niilk1ów; 

5) z hr:a!ku 'S1ilkia1wiktt1, wtedy bo­
w'iem U1Żyw1a s1i·ę fańcudhó1w w1od­
Il'Y'Ch Wpl"IOSlt dJo aroaik101w~rnila pa;lą­
cyicfh si.ę pioimii1e1sz·ciz1eń i p1rz,0d1mio­
tów. 

P·oidloz.a1s p1ria1cy p1r,zy pażair.a.ich w 
mia1s1taich, p1o!ziha.wilo1rnyicih s1i1e1c;i1 w o­
doailąg101wie,j, lllllb w •0 1ś1rndkach ma -
łom:i.ia1st0czikoiwych 1i wi1eijslkkh na~­
c:zęś1c1i1ei wyip1aida c·z1eirpać '~1otde ze 
studni i pomp1 a pir.z1e;tio .nailieży ' 

C.zeigin m1al1e1ży wymrugać 101d sę- · 

J e~eliii iwi.ęic 1111atp1rizyikłiaid d:wus:ze­
re~loiwy •ł!a\ńlcuic!h w1odln:y ma być 
roz:s1tia1wi101ny n1a p:rz1e:s1ttrzeinriJ 20 me­
faiów, woid\a ·h ędz,i)e •OZlei11plaJna z ł.a -
i:lwio di01srtę1p1niei &aid:z.a1wk1i, p 01dla:j ą­
cyidh wodę bęid!z1ile 20-tu, pirzy­
cze.m każidly za10jp1a(f!nz1rnrny w w.ia­
d'rro iii 1i1e:ż1e1l1. b ęidą •ollllii p101daw1aić co 
2 s1eikUJildly 1 wli.ia1dlr.o pio~iemrnośici 
16 m1t!tiÓIW I tiO• w c1za1s:i1e 60 S1el1mnd 
t1aikl.1 łiańc:uc!h wndlny p101wii.1rn:(e1n do­
sfarczyć 1ok10~0 480-u liiitlró'W wod:y. 
J ee.eQ~ w p101dlo1hnych w1a1rn111kach 
p10 dla1wra1rri1e wodv b ę dlzii!e us•k ufoc z­
niilone p1r.z,e1zi l-1I1101 ·s1z1e;~101wy ł1ań­
cUJch 5-ma wi1a1dlr:armJi1 ,zie sfatidni o 

z,as;tan!o wii1ć slilę nad c e1ow em wy­
zy.slkia'!l!ilem tyd11ż,e w akci1i st1ra1żac­
ki1e; 

dz:iieig10 ? J1e1s1t fio, ik1w e:s1tlj.a hair1dlzio 
dlriaJżDi1wa, 1kt16rią 1a.u.i1rnrzy z1a1ła1twili 
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Ze 'Z'Wyildycih ·S1tudiziiie1n 1z ocem­
b1rowani1em d1riew1ni1am.1ełlll lulb ·ce­
me1rnbO'wem o wU.iel.e wy,godltti1eij j1esit 
oze11ip1ać wodę, j1e1żeł!i blii1s1k10 pio1zfo­
mu .zi1emi 1j,es1t z1r01bi101ny s1pe1cj1all1ny 
otwór :w 1oc~b.rio1wa1nci.1t1· (mioż,e być 
z01siu wiany) dlo :simotlm ·siilk1aw1kiil 1.u b 
hydlrioforu. TaJk s1amo. w 1pomo­
srbaich p1omp s1budizii1em1nyich wlilniny 
być 1w tym oeilu sipec,j1a1Lnie 10itwory 
w1z1g1lęidlni1e 1d1arpy. 

1Rrzy dlo1srbamc1Z1a1I1Jiu •wodlyi .z p10itrljp 
t'e.~yijisklich 'i pomp 1na1l1e.fy po1s~~k o­
w.a:ć s1ilę 1k1i:ió1tik!ilrn ·odldnJk~em węża, 
ział0i.żlomeg10 ina wyl·ot ,tfo1c.ziny pom­
py, aiby w t1e1n sp101sióib 1n1ape1bnfać 
mo1żliitwiie he:Zl]_)laśredJn11o p1oidj1e.żidż:i­
ją•c1e heic.z!k1oiw,oz.y. 

P.11z;y ,dJ01srtai:ic1z1e1ni~u w.Qldly z pomip· 
ręaziruydh, :n1ail1efy p11zydJ21i1e1l1ać clio 
iich iolbsłrtllg!i1 001dlp101wiie1d>n.1i:ą oibs1a dę 
pom\Puąlą1cyiclh. 1i, 1ztaip eiWtn~ić zmi1arn ę 
ludz:i zm ęiazlotn')l(ah pom pioiw1a1rni1em. 

W wypa1d!kia1ah, ikii1eidry !5łębio1kiość 
studinli1, luib malta ~1l1ość wę'Żia tłocz­
neRO nti.1e po1zw1a1La\j1ą 1tlia be1ząmśtred­
rui1e .S/s:al!llile w01dJy i:p1rz.0z 1s1lik1a1wkę 
wp:110 s't ze 1sitiudJn.1i, a t1r1z1e1biai \Illileq ed'­
nio(kriorbnii1e uciieka.ć się 1d\o 1az,e·r1prun:.a 
jej przy p101moicy w1i1aidleir, n1arleży 
fyilko zrni:ig,a1rui1z1orw a ć rbo 1c z einp1ani1e 
taJk, a lby z1apewnli,ć s1D1bi1e das1t1a1wę 
nia icz.a1s po~irze1hnie\i sitkia1Wlkom .iilro­
śd wody. J.eiż.<Zli situdlrnila i1eS1t Z1ao­
p1arł:trz10 1rna w kio1łio1w.rót z ta,ńcuchem 
I uib J 1i 1ną, 1TI1a.I e:ży umo1cio1wa·ć inia o­
bydlwu 1i1e1g oi 1końc1a1ah 1w·.i1wdlr:a1, a w 
ten spiois ó1b, gdy .z .j eid1n.21g101 wi1adrf'.l 
wioidla bę.dlzii1e 1wyiai1ąg.a1na :ii wyl1ewa­
na, fo dr1ugi·e będ\z'i,e ią aru1ż n1a:bi.e­
rafo. 

P 1róc.z wyieii1ąJgiamu1a wody żóra­
w\i.1em l1ub ,t, zw. „kuil(ką" mo1ima się 
j"esiz c;z1e p.01S1il~k101w:a ć h10ts.aikńem, 
dmą:żlk~iiem, łańcftlJah.em, c.zy tież liiln­
ką, pmyic1z1errn w tyich wypadkach 
n.wl1eży wiiaid~o p 1ewmli1e p1rzywii1ąz,ać 
i rwry1ie'W1a1ć w1oid1ę clio wi·ęik·s1z1e1g10 Ild­

•ClZlyJilli1a, .alby w 1n:i·em !f,riomaidlzmć j1ak­
iilialjiw:i1ęlks!z1e z1aJpia1sy 1w1oidy. 

J e·że1I:~ p1riz~21sitriz.eń dz1i1e1ląca si­
kiawlk ę od\ srbud1n1 j1e1s1t s tio1surn1kio1w o 
n~1e1z1ruaic:zrn1a, 1t.o ,motżm1a mip . . zais1tos10-
w a ć wrteidfy s1p1e1cj a1l1rną ,ry:rnrnę zh i­
tą z de:s1eik, aby w ten s1prns1ób 
s•zyibic:iiei dbs;t1aJriaz.a ć w10łdę do 
zh1.1olfl.nii!ka przy silkia1wic e. 

J e~żeH 1chciemy, aiby i:,irąid z si­
karwlk·~ zia1s1i:l1altl:eii prz.y ip1omocy stud­
ni brył \he1z;wglęidini1e slba.ły, . to 
tm1eibia z1oirjen1toiw1ać ·s1ię, clhoć p·o­
hile:żn i.ie, co do wytdJaqinto,kiii s t.udn.i 
i: ie:ż.el[ na z1aisa1dlzi1e posii1a1dany~h 
iilnfo1rtmaojii p.rzy;piU1szcz1amy, ż,e situ­
dlrni1a iniie wys:ba.Jr'c:z:y dJo, UJfo:wytmania 
dą1gfości prądu, to wskazane j·est 
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z1aisiJ1ać .si'.!ka\wkę ~e<llrno1c.ześilliiie wo­
dią dos1t1a:riciza!Illą prizy :prnm\Qlcy łiań­
oucha woidlneg\OI, bie1c.z1eik.., ze studn1i 
-$1ą1si e<llzlkii\cih i1 t. p. 

(Dolk. rnas1t.) 
A. Truchliński. 

Przeciwho Karygodnej 
niedbałości. 

Porusza:liśmy tu już nieraz spra­
wę karygodnej niedbałości władz 
niektórych straży pożarnych, nie„ 
ubezpieczających swych członków 
i ich rodzin przed skutkami nie­
szczęśliwych wypadków, na jakie 
strażak-ochotnik jest naraiżiony pTzy 
spełnianiu różnorodnych czynności 
swe·j służby oibywatelskiej. 

P101dia1jemy też i oiheicnii1e p01mze1 
w drns~o1wn1em 1bir:Z(mi1ein~lt.1 wy;dlatn1y o­
s ta tln~t0i, w din. 9 g1ru1dlrni1a 1r .h. pr.z ez 
władze Związku Straży P·ożarnych 
woj. Lubelskieg•o okólnik d.o Związ· 
ków ak~ęgo1wyd1 w t~i i\a!k n1a1dler 
w1a1ż1I11eó 1 k1w1e1s1tii1. O\kólnii1k t1e1I1 świiiad 
czy wymownie, jak smutne są na·, 
stępstwa lekceważenia obowiązku 
ubezoieczenia strażaków, ale zara­
zem ~i stwierdza, że organy korpo· 
racyjne Związku Lubelskiego po­
dejmują planową akcję ku opano·· 
waniu prziejawów opieszałości i nie-· 
dbalstwa w omawianym zakresie. 

Wspomniany okólnik głosi: 
„Na terenie Okręgu Lubartow­

skiego miał miejsce w rdku bieżą­
cym t.ragiczny wypadek przy po­
żarze, zakończony śmiercią jedne­
go ze strażaków. 

Z powodu karygodnego zaniea­
bania ze strony Zarządu Straży -
strażak ten nie był we właściwym 
czasie z.gł·oszony do ubezpieczenia 
w Kasie Strażackiej, wobec czego 
Kasa kategorycznie odmówiła wy· 
płacenia jakie.jkolwiek zapomogi 
rodzinie zabitego. 
Komunikując o tym smutnym 

wypadku, Zarząd Związku Woje­
wódzkieg'O wzywa wszystkie Związ­
ki Okręgowe, by na ubezpieczenie 
czynnych członków straży zwróci­
ły szczególnie baczną uwagę, gdyż 
tam, gdzie chodzi o zdrowie i ży­
cie strażaka, każde lekceważenie 
i zaniedban~e musi być z cal q sta­
nowczością napiętnowane. 

Jednocześnie Zarząd . Związku 
Wiojew. prosi Zarządy Związków 
Okręg1owych o niezwłoczne wyda­
nie zarządzeń celem ubezpiecz.enia 
wszystkich czynnych członków 
straży, przyczem należy: 

1. Dopilnować, by Zarządy Stra­
ży już w grndniu każdego roku 
przesłały do Kasy Strażackiej wy­
kaz członków czynnych i należną 
składkę na rnk następny. 

2. Wstrzymać wszelkie subsy­
d ja strażom, które nie ubezpieczą 
swych członków. 

3. P1odać do wiadomości, że w 
razie wypadku czfonka czynnego 
- niieube·zpieczonego, wszelkie 
mogące stąd wyniknąć konsekwen­
cje ponosić będz1ie Zarząd Stra1ży. 

4. Nie dopuszczać straży nieu­
bezpieczonych do żadnych zjazdów 
i konkursów. 

5. Polecić instruktorom, by w 
czasie lustracyj i inspekcyj spraw­
dzali szczegół·owo, czy wszyscy 
czynni członkowie straży zostali 
ubezpieczeni''. 

Z J?rona az1aJaczy 

TJOŻarniczych. 

TWóRCZA DZIAŁALNOść JEDNEGO 
Z NASZYCH NAJD.ZIELNIEJSZYCH 

DRUHóW. 

Wysok~e odznaczenie państwowe -
order „Polonia Restituta" nadany został 
ostatnio przez Władze Rzeczypospolitej, 
międ,zy im1nymi diziaiłacz.ami pożaimiczvmi 
jednemu z najbardziej zasłużonych pio-' 
nierów pożarnictwa polskiego dr. Alfre­
dowi Grohmanowi - dobrze znanemu 
w szerokich kołach strażactwa komen­
dantowi Ochotniczej Straży Pożarnej 
Łódzkiej. 

Witając z wielkiem zadowoleniem to -
choć tak bardzo niestety, spóźnione -
wyróżnienie wzorowego obywatela -
strażaka, poczuwamy się do miłego ob 
wiązku przytoczenia poniżej nieco szcze­
gółów z działalnośi..:i odznaczonego, aby 
w ten sposób choć wczęści odzwiercia­
dlić i utrwalić niespożyte Jego zasługi. . 

Druh dr. Alfred Grohman urodził się 
w Łodzi dnia 24-go maja 1874-go roku. 
Szkołę średnią ukończył na Łotwie w 
Birkenruh w roku 1894-tym, poczem po 
odbyciu służby wojskowej i otrzymaniu 
stopnia oficera rezerwy odbywał stu­
dja wyższe na szeregu uniwersytetach w 
Niemczech, gdzie też uzyskał stopień 

doktora filozofji. 
Pracując następnie. w Łodzi, w zakła­

dach Tow. Akc. L. Grohman, którvch 
jest współwłaścicielem, dał się odr~zu 
poznać jako miłośnik pracy społecznej, 
wstępując do szeregów Ochotniczej Stra­
ży lódzkitj i obejmując w dniu 12-ym 
października 1901-go roku stanowisko ko­
mendanta IX-go oddziału tej Straży 

W okresie do wybuchu wojny wszech­
świ,atowej, po1z.a pr;a1cą 01bywiaitels'ką w 
szeregach stma·żaJokich, ip'I'.Z)'ICZ.ynifł: się 
ba.rdzo wyd1<ł!tnie do wpr·owadzenia we 
w.sp10Ill!I1ianej wielkiej fabiryce przemy­
słu włókienniczego szeregu udoskonaleń 
socjalnych, a między innymi, Jego to 
głó1wmie z.as1~ugą z czaisów ówciz·e.snych 
był00 wyibudm.via•nie połslkie.i sz'koły ludo­
wej. 

W tym o•kresie w dn~1u 29-'I m maj1a 
1913-go· roku 1ohjął sitanowi1sko zast. •·. 



kome1nd.a1I1ta Straży Łódzkiej, a po wy. 
·buchu wojny i po rocznym intennowa: 
Illiu w Ni1emczech z chwi:lą P'owrotu do· 
Łodzi objął w dniu 23-im września 1915 
w1ku oibo1wiązki komend1amta Str.aży, 
piastując je niestrudzenie a owocnie do 
chwili obecnej. 

W czas·i·e ok.upac,ji ruiemieckiej dz:a­
łaił wydatlllie na rzecz znekanery wo.jną 
ludności robotniczej Łodzi i około 
utn-zymami,a kadr Straży Poża,rnej ŁódlZ· 
kiej. Za:jmowrał s.ię z.aJkłcrdaniem · kooipe-

lt'atyw ir101b-01tiniiic.zych i ,z,aopatrywailliem 
icth w żyrwm.,o ść; wyje din ywia:ł od okup an -
Łów do1d1arŁ'kiowe ko·nltyngenty żywn,ości 
d1,a strażaków i d1a koni Str:aży; opie­
r:ał się sikuteczn,ie reikwi:ro1waniu p1rze2 
.niemców nairzędzi, oraz części mo·siięż., 
nych i mi.re.dz~ainyoh tabo1ru St1raży. 

A gdy zhliiżała się chwil.a rnz.broijenia 
oktljpaintów i gdy il11aidszed'ł sam fa.ikt roz·· 
brojenia zajął Druh dr. A. Grohman 
w tej akcji przodujące stanowisko. 
W.sipólnie 'Z idolWihorm:ykami o.rgaini;zo .. 
wa1ł kiadry rozbiwjen~orwe, 1na1d które­
mi objął dowództwo. Z mocy Jego roz­
kazów przemycano w czasie okupacji 
niemieckiej wozami sbraża1ckiiemi z P.io·· 
trko1w-,a hroń i magaiZynowall1o ją w Je. 
go pałacu. 

I z ohwilą., gdy o,trzyma1ł poufme wi1a­
d.omości, że niemcy pr.zystępują do ewa· 
kuacji i że zamierzają wywieźć mie­
szczącą się w Zakładach Scheiblerow­
skich kolumnę samochodową, przystą­
pi'ł ze s1tria1żak.ami do 1rnizhr1ojeni.a tej ko·· 
lumny, poczem już ro1z1poczęło się o'gól­
ne rozhr·ojenie, w którem ówczesne .ka­
dry Sfoa1ży Łódzkiej odeg1rały wyb.itną 
t10 1lę. Po,d Jego lto bowiem komendą!, 
ro2)brajając okupainitów, oibsadzoillo dwor­
ce kolejowe: faibryczny i kalis1ki orai. 
gmachy poczty i więzreini1a. 

Podczas inwaizji bolszeiwickiej wsitąpiił 
Druh G. ina 101chotn.~ka do armii i ja:ko 
po,rucznik tw101r'zących się w Łodzi lrnd1r 
adyleryjskic1h hrał żywy udziia1ł w ich 
organizowaniu, ekwipow1aniu i s.zlkoleiniu 
odidzliia1łów frio1nto1wych. Przyozyniił się 
również do tego, że cała St.raż Łódzka 
w zespole 250-ciu ludzi wstąpiła na 
ochotnika do wojska i z wyjątkiem tych, 
którzy po·s1zili na fromt pefo/iła Ilia mieisicu 
sfożbę wa1rtowniczą przy objekta.ch woi­
sko1wych i państwowych. 

Ocho.tn:icz.a Straż Pożairina Łódzka 
zawdzięcza d·zisiejs·zemu swemu komen­
d1ant.o1wi bardzo dużo - zawdziięcza swą 
wyśmienitą, będącą ,wzorem dla i!Illilych 
mi,ast, oirga1niz1ację u1ew1nętrzną .i wyso­
ką sprawność, widoczną. w skutecznem 
opanowywaniu baird1z'o liczinych i groź­
nych pożarów, grasv.jących tam z na­
tężeniem nigdzie w tym stopniu nie no­
fowanem, zawdzięc.za wreszcie Siwe do­
statnie wyekwipowanie, doskonalone 
stale i szybko. Dość będzie chyba 
wspominieć, że Och. Straż Łódzka , dzia­
łająca w nader trudnych warunkach fi­
nansowych, została zautomobilizowana w 
ciągu 2-ch lat. .::yskując '32 ·.>a1nr ·r.11·:i d1 
stra7a · i..1l' 

Należałoby tu nadto wymienić szereg 
pow;ażnych iinwes,tycji hudo1wl1anych ·w· 
Straży, dokonyw.ainych z :iiniicjatywy i pod 
osobistym kierUJnkiem Druha c!r. Groh­
maillla, a więc: pr,zehudo·.vę budynków 
dla oddziałów I-go, II-go : lV-~o: bu­
dowę 1I1.owej 1w,zo1rnwej remi?:y dl,a 0d­
dz.iiału IIli-go, 1hud1owę domu d~ia stra­
żaków w V-ym oddziele i wrzesizc: ;,e -
co można poczytywać śmiał,o za 1rekord 
pracy społecznej w Polsce ~ budowę no-
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wej remizy dl.a podo.Jdziiału na Bału -
tach; w tym bowiem ostatnim wypad'ku, 
gdy w ik,o ,ńcu w1rześni>a ub. roiku zc1rga­
.nizowano zbiórkę pubLiozną na rze·cz 
budowy tej remizy, to jiuż w drw:a mie­
siące potem rem~za zo·sbała poświęcona 
i zorganizowany nowy oddział objął po­
sterunek służby publicznej w nowym, ład­
nym, piętrowym budynku, urząd.zonym 
wediług wszelkich •norwoczesnych wyma­
gań. 

Niema w Łodzi takiego większego po­
żaru, gdzieby a1kcją iratUIIlkową nie kie~ 
rował osob~ście Druh dr. A. Grohma1t1, 
narażiając często zdrowie ,a nawet i. ży­
cie illia niiebezpiec.zeńsitwo. Zawsze nia 
stanowisku, zawsze pierwszy, zawsze 
umiejący :z.naleźć nrujwłaśaiwsze wyjście 
z najhall"d.ziej Il!awiet groźnej syt.u.acji. 

·. Doskonały jako dowódca. Widzi wszyst­
ko. Jest wszędzie, mimo, że dużo 
bierze na swe barki. Nad wyraz sympa­
tycz,ny jiaJko fo;w.arzysz pracy, choć w 

Dr. Alfred Grohman. 
Komendant Łódzkiej Ochrtniczej 
Straźy Pożarnej za niezmordowaną 
działalność na polu pożarnictwa i w 
innych dziedzinach obywatelskiej pra­
cy społecznej wyróżniony został ąstat­
nio orderem „Polonia Restituta" 

całem tego słowa znaczeniu obowiąz­
kowy i wymagający, lecz za1razim spra­
wiedliwy i bezstronny. Dlatego ukocha­
ny przez pod'komendnych bez granic. W 
calem Swem postępowaniu, na każdym 
kir,o,ku d.aie dowody prawd:zi1we1j s1zJ.a. 
chetności serca i dl1ate1g'o zawsze niemal 
go zdobią.cy obywatelski: mundrur słra­
żaka - ochotnika tak świetnie pasuje do 
Jego postaci. 

ZasluiH pożarnicze Druha d1r. Grohma· 
na inie Ógraniczaią się tylko n•a Straży 
ŁódzJkieL pr•zypirnć Mu moż1nra wiele 
ii na szerszej niwie dzi.ałia.!1no8ci pożarni­
czej, gdzie Swemi niezwykłemi zdolno­
ścia1mi org,aniza.cyjinemi pirzy spor.zył d1Użo 
owoc.nych 1rezulltatów. 

Tak więc już w l1atiach 1'913-ym 
i 1914-ym był jednym z oTpainizato,rów 
i kierowników pierwszych dokształcają­
cych kursów dla o.fice,rów straży pożiar„ 

nych. Następ!Ili·e by1l jednym ze współ · 
twórców oiwocnie pr.zez lrut szereg dz~a­
łającego Związku Florjańskiego, w któ-

rngo Zairządzie Głównym zasiadał. Był 
też ży,wym 0irg.a1niza·torem i pierwszym 
prezes,em Związlku Strnży woj. Łódzk~e­
go i dopiiero obecnie z po1wodu zmi.enio­
nyich w,arumków pr.a1cy nie w~dzimy Go, 
'1tiestety, iw tej komórce korpo,riacyjnej. 

W roiku 1926-ym zo,rganizował d1r. G, 
·w Łodzi wystawę p1rzeciwpoż,arr-01wą, do­
slwnialszą niż inne tego rodzaju szersze 
imp'l'e:zy. Na wszystkie ogólno-państw'O­
we zlort:y strażackie wysyłał druzyny re­
preze!Il1tacyjne, które demonstrując za­
WSiZe ci1eik,aiwe li. metodycznie przy~-0,to­
wam..e ćwiczeinriia były dla innych sbr:aży 
świ,etinym wz·orrem 1jak należy P'rowadzic 
wysziko,Je;nie st1raża1ckie. 

W reszcie w J."loku ub., pomimo wiel­
kich trudności finam.s·owych, wysłał, i to 
w dużej mierze na własrny koszt'r druży­
nę Striaży Łódzkiej, j1ako repreze,nit,acyj .. 
ną pols•ką, in.a międzynrur.odowe zaiwody 
do Tll!ryinu, gdzie d1ruży;na ta ,okrył.a 
sławą imłę strazadiw.a pols1kiego, przy„ 
~osz.ąc . zarazem chlUJbę Swemu Komen­
nnntowi. 

Przy wspó1łdz,iia1łianiu ci. pod opieką Dru„ 
ha kom. Grohmana, zorganizował się przy 
V-ym oddziale sfoaży Łódzkiej chór: s'trra·· 
żacki, który zaliczony z.o·staił do QJ"Upy 
chóirów 1-ej klasy w Polsce, .a który na 
śpiewaczych zawodach wojewódzkich 
zdobył palmę pierwszeństwa. 

Poza działalnością strażacką należa­
łoby jes,zcze coś 1ni.eco1ś tu wymie:niić z in„ 
nych po1czyniań spo1łe1czny1ch dr, Gro,hma­
na. W pierwszej więc mierze wspom·· 
nieć wypad.a, że w tych ruajwiększych 
boda,j w Polsce zakładach przemysrłu 
v.~łókieniniczego, jaikiiemi są Zakł.ady 
ScheiibleirowS1kie. zorg1a;nizował klub fa­
bryczny d1a p1racowni.ków wszystkich kia­
tegoirji, ofiairowując do dyspozycji tegoż 
piękny lokal z sialą teat1riaJ1ną i ogrodem. 
W klub~e tym P'owsł1ailo cały sizereg sek­
c ;i, jak np. paki 1nożnej, lekko-atletycz­
na, kolarskia i wielu ~nmych dz.iiałów 
sportu, ;przyczem tu odbywaiją się przed­
stawienia a;matoTs·ki.e, przedsrtawieniia 
te,atiru miejskiego, konceirty, odczyty, a 
jest i bibljoteka, dla której ofiarował we­
wnętrzne urządzenie i 6 tysięcy książek. 
Na cele tego kl1ubu u:zys,kJuje dir. Groh­
lnan od zarządu fabryki znaczne subsy­
dia, dzięki czemu nia czele poszczegól-
1nych s'e1kcji1 stoją fachowi iini.stiru!kitorz17\ 
a c~złoinko1wie 'klubu .foorzy1s1tają ze wszy­
stki1ch imprez kluhowyich beZ1platin~e. 

O s,zern,kkh poczynaniach obywiatel­
sk1ich Druha komeillid1ant,a <lir. Grohmaro.a 
świadczyć może p.iaisitorwain~e ~zeregu 
manda1tów przodow1niczych w innych or­
ganiza.cjach społecznych. Jest więc: pre­
ze_sem szpitaba d1a dziec~ irAnny M.airji", 
Wi.1Ce-prezesem „Domu Miło,sierdziia", 
prezesem Łódzkiego Komitetu Y.M.C.A., 
pre·zes,em miejscowego oddziaiłu Zw. Ofi-· 
ce.rów Rezerwy, ofiair.owuiąc wszędrzi:e 
wiele czasu i twórczej pracy. 

Oddany pracom na niwie społecznej, w 
pierwsq;ej zaś },i,nrH strażactiwu, oa:łą du„ 
szą, a przytem skromny i un~kiający za-
5zczytów, Z•asługuje sobie Druh komen­
dant Grohmain na miaino is·to1tnego ohy­
:watel~-strażaka-ochotnika, godnego, aby 
1akn:a-11s·zersze r,zesze stra,żoact1w«a na Nim 
się wzoirowały, sp. 

SZTANDARY 
artystvc z nie wyk n nyw a 

T. STRAKACZ i SYN 
Warszawa Kapucyńska N''ł 1. 

CENY NJ<;KIE 

Nr. SO 



z~, ŻYCIA ZRZESZONEGO 
Z prac Okręgowego Związku Stra­
ży Pożarnych pow. Stołpeckiego. 

Okręgowy Związek Straży Po­
żarnych w Stołpcach, obejmujący 
swoją działalnością powiat Stoł­
pecki, posiada na swoim terenie 39 
zrzeszonych placówek strażackich, 
z których 90 % w każdej chwili mo­
że stanąć do walki z pożarem, bę­
dąc wypo1s1ruŻJ0trnyd1 1w .n.a.1j1ni~zJbęd­
n.iej1szry s1pr1zęit ·S'Ut'la.JŻia.1dkii, rp10.zoistia-

Nowości wydawnicze. 

Jak zwykle przed "Gwiazdką", 
księg1arnia M. Arcta wystąpiła z 
obfitym materjałem książkowym, 
odpowiednim na upominki dla 
dziatwy i młodzieży. 

Z bogatego katalogu tej firmy 
notujemy: 

M. DYNOWSKA - „Domino". 
Gra i wierszyki z 30 rys. M. W ein·· 
fosa. Cena w opr. 3 zł. 

OR-OT. - „Leśna królewna''. 
Baśń wierszem opowiedziana z 9 
kol. trublicami. Cena w opr. 6 z.ł. 

EJSMOND J. - „Baśń o ziem .. 
nych ludkach". Z 10 Tycinami kol. 
Cena w opr. 6 zł. 

M. KONOPNICKA. - „Psał­
terz d.ziecka polskiego". Z 3 pięk­
nemi rycinami A. Gawińskie.go. 
Wytworne wydanie. Cena w opr. 
3 zł. 

M. BUYNO - ARCTOW A. 
„Czar baba". Opowiadanie na tle 
ludowem z 10 .rys. Ostromskiej. 
Cena w opr. 6 zł. 

M. BUYNO - ARCTOW A. 
„ Wieś szczęśliwa". Powieść o Fi­
fince, jako nauczycielce z rys. W. 
Romeykówny. Cena w opr. 8 21. 

A. GALOPIN I DE LA VAULX. 
--. „Zuchwały lot. Powieść lotni­
cza poidbu1g oiryigilil1aiłu franc. Z 
200 rys. kolor. i czairnemi. Cena w 
opr. 12 zł. 

LE ROUGE. - „ Więzień na 
Marsie". Powieść. Prziekład z 
franc. Cena w opr. 5 zł. 

W. PRZYBOROWSKI. - „Re­
duta Woli''. Powieść z czasów po .. 
wstania listopadowego. Cena w 
opr. 5 zł. 
WŁ. UMIŃSKI. - .,Podróż bez 

pieni<?dzv". Powieść dla młodzie- · 
ży. Z 6 rys . Cena w opr. 7 zł. 
Ws~yst~je te książki ze wz_ględu 

na za1mu1acą treść oiraz nader sta~ 
rnnne wyda.nie posi.a.da.ją istotną 
wartość. 

Wł. J. Sz. 

Nr. 50 

łe zialŚ 10 % ziruaódluj1e siię w sitadijtum 
·o rg.an'i)z acj~„ 

Za.nząd Okrę1g1aweg101 Zw1ią,zku na 
cz:el~ z prezesem p. starostą Kul­
w1ec1em oraz pp. wice - prezesem 
Miar,~yiką 'i s·el~:r:et.~rrzi.eim Wdl1lą, s ba 
r~ ~~ę wszelk1em1 sposobami pod­
m~sc obronę przeciwpożarową po­
w1a tu do wysokości swego zadania 
przez '. 

1) stałe zwiększanie ilości placó­
wek strażackich, zgodnie z opraco­
waną siecią projektowanych stra­
ży; 

2) wyjednywanie w P. Z. U. W. 
zapomóg w postaci narzędzi stra­
żt01tn j,uż .i1s1t1tlJieó1ą·cyim : 

3) jednolite szkolenie wszystkich 
straży; 

4) p~~eprowadzanie inspekcji, 
lustrac11 podstawowych i kontrol­
nych w strażach, oraz 

5) stałe nadzorowanie prac Za­
rządów w strażach i zachęcanie o­
stait:nri1dh dla tern .ilnit0nsy.w1'1i ei 
pracy. 

Wiedząc, że praca dorywcza w 
szkoleniu i wychowywaniu straży 
rn~e dlaie taiki1clh rezułlfarbó1w, jak sita 
ła ·i ra1qj10.I1lrul1ni1e pl.'lowa1d\zio1rna w <5 

zgóry ułożonego planu prac, za·~ 
rząd Związku Okręgowego z dniem 
1-ym kwietnia r. b. zaangażował 
stałego instruktora pożarnictwa 
wyłącznie na powiat Stołpecki, 
gdyż przedtem utrzymywał instruk­
tora wspólnie z pow. Baranowic­

kim. 
Wyniki racjonalnie prowadzonej 

pracy już są widoczne, gdyż w cza­
sie od 1.4 do 1.10 r. b. Z wiązek 
przeprowadził: 1 powiatowy kurs 
oficerski 8-dniowy w Stołpcach, 
któiry ukoiń1azyiło 13 oHcell'Ó'W 1z r6ż 
nych straży w powiecie, 4 kursy 
3-y dln'i-owe dil-a fun.kd;101na:riiUs:zy 
Policji Państwowej, które ukończy­
ło 74 policjantów, 1 oficerską od-

AGITATORKI. 

Doprawdy nie wart-o dziś wspo­
minać, ile trudów i wysiłku ko . 
szit101w aiłio z aił01ż1e111i e str a1ży P'O ża;r -
nei 01choitniioz1ej w Czyżytfonw.i1e. 

Wszystko to już minęło jak sen 
koszmarny i powoli zanika w mro·­
ka:ch niepamięci. 

Dość powiedzieć , że od ośmiu 

prawę rejonową, 24 lustracji pod­
sfowl()(wycih i 50 lii1s1tir aiejti k 101rntiro i­
n ych, które wykazały znaczny 
w:zrost ~yszkolenia i wyekwipowa­
ma strazy w stosunku do lat ubieg­
łych, oraz przeprowadzono poza­
tem 5 dwudniowych przeszkoleń. 

Przeszkolono 26 straży, w tern 1 
kolejową i 2 wojskowe, przeprowa 
dzono 1 manewry rejonowe, zlu­
strow~no straż kolejową w Stołp­
cach I straże wojskowe, wzięto u­
dział w 9 posiedzeniach rad szta -
bowyich, z101rigam1i1zo1w1a1n10 2 rrnowe 
pla1c1ówki S'tlrialża1crkiie, 101r1a1z1 2 1sbr:aże 
zr.e·oillg aini1z1rnwm10, pioib1U1d\z.a1jąic je d:o 
żywszej działalności, dalej wygło­
szono 3 odczyty propagandowe o 
po1i:ia111mat1w'iie ,; iu1rząidlz1otn101 1 1zj,a,zd 
rień 1otn101wy, w\Z.ilę:t.o udlzii1aił w 9 pio1-
s1i1e1d\z.e1nci.1a1ch Zalf'zą.dlów O. S. P., 
z o r•g1ain1:12101w.a1rno 2 droiżv1rny 1dJoi 21a­
wo1dlóiw mairs1z101wych i 1 s,elkcj·ę 
priZ1ecii1wg.a1z1ową, i1a.lk 1rblwrni1eż po.­
w1oiłia1nio 7 gimi1nmry1ch kiomi1si'i fP!rze­
C'i W piO'ŻialrlQIWYJCh. 

Praca Zarządu Okręgowego kie­
rowana umiejętną ręką, stale po­
SIUwa 1s.ię 1rna1P1r1zbdl, .a bez1pie1cze11.­
stwo powiatu w obronie przeciw­
pożarowej stale wzrasta. 

W:i1edząc o 1w.i1e:l1ki1eim 1z:am1' 1ł101wa­
nri.u, ,z ii.alki.em i01dldla.iją się p1r.a1cy w 
po1ża1rinl:d1wi1e w:i1c1e-p1reize.s Zw:i1ąizku 
p. Ma1rity<kia z 1sieik.1r. p. We1bną, 
Głó!Wmy Zwaąiz1elk Str.a1ży Pioż. RP. 
na wniosek tut, Związku Woje­
wódzkiego przyznał p. Martyce -
"srebrny medal zasługi", zaś p. 
Wełnie - "bronzowy medal za -
sługi". 

Oby równie dzielnych działaczy 
pożarniczych było na naszych kre­
s aoh ÓlaJkn.a jw'ięoeij, wiów1c21a1S bo­
wi em pracowita i spokojna ludność 
kresowa nie drżałaby na samo 
wspomnienie o klęsce pożarowej. 

miesięcy cicha m1escma, w zapad .. 
łym kącie, istniejąca pod skrom­
nym mianem Czyżykowa, może się 
dziś pochwalić całkiem niezłym 
z,espołem strażackim, który się 
riozwi ja niemal z dnia na dzień 1 
wciąż zyskuje na sprawności. 

Prneszedł już ten zespół chrzest 

ogniowy, wykazał kilkakrotnie du-
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żą doizę z1aipa 1liu przy 1naitUJnku, zia­
skarbił sobie wdzięczność w ser­
cach tych, których mienie ·Ocala­
ł o od pożogi. 

Ale naogół biorąc, mieszkańcy 

Czyżykowa mało się interesują ~o., 

sem i dalszym rozwojem straży. 

Każdy z nich wykręca się nieby­
wałą ilością własnych kłioprotów, 

więc gdy chodzi o wydatki na in-· 
westycje dla 1sfraży1 trudno na­

wet myśleć o zebraniu bodaj mini­
malnych składek dobrowolnych. 

Zarząd straży radził sobie do~ 

tychczas, jak umiał. 

W lecie uir:z,ą1d!zio 1ruo1 ma\j1ów:kę z 
l1oterj ą fantową, co dał10 dość po-· 
ważny dochód. 

Teatr amatorski, w którym po„ 
kładano duiJe nadzieje, zawiódł 

STClffi O'tm:i e, gdyż mi1e di01Siz1e dł do 
sikutku 1pr.z,ez i\n,t1rygii1 :i1 1niieip1rnm­
zumetnciia w g1r0ini1e artys1tów ama­
toiriów. 

Długo i bezcelowo głowiła się 
tak zwana komisja dochodów nie­
stałych, by wynaleźć źródełko, z 
którego mogłyby trysnąć strumie­
nie gotówki, tak niezbędnej dla 
straży. 

Do1pi1er10- .k 1tióryiś 1z cLnuhów, rui.ie rna­
leżących nawet do komisj:i, wpadł 

na pomysł z.organizowania sobot­
n~dh w1i1e1cZ101rytn1eik ita1necz.ny1ch w 
sali zebrań strażackich , 

1rni1cjra1t10ir nile Liic.z.ył 'Ilia z:ietbl!'la.1nie 
tą drogą gotówki dla zes.połu sitra 
ży, miał bowiem tylko na wzglę­
dz.ie ożywienie ruchu towarzy­
skiego w miasteczku, gdzie pod 
tym względem panowała senność, 

a jeśli się tu i owdzie czasem ba­
wiono, to tylko w ścisłych kółecz­
kach, do których dostęp nie zaw­
sze był łatwy. 

Już pierwsza wieczorynka po­
wiodła się znakomicie. Zabawa 

· 1fmw:a1ta clio r a1n1a1, 1nmd s1ilę nii1ei ·nu1diz ił, 
tańcz.ono ochoczo, a kasa strażac­
ka zyskała spory zasiłek. 

W następną sobotę poszło o ty­
le lepiej, że już od czwartku za­
niechano sprzedaży biletów, gdyż 

s:ocz!u:pła s1t0is1uir.1kio1wo 1s:akl! rn~1e m101-
głaby pomieścić wszystkich amR­
torów za.ba wy. 

W ten sposób wieczcrynki zy­
skały odrazu . wzięcie, a zespół 
strażacki stały dochód. 

Naczelnik straży w poufnej pp­
gawędce przyznał sporą dozę za­
sługi druhowii, który wpadł na po­
mysł wprowadzemfa tych zebrań 

tanecznych. 

- Tak, tak„„ Wszystkie nasze 
projekty jakoś zawodziiły, a tym­
czasem myśl druha zrealiwwała 

się pomyiś1l1ni,e. 

- Tak jest druhu nac~elniku.„ 
Prócz tego są jeszcze inne korzy­
ści z tych nia.Js1zyc1h wi•eczo1ryinek 

- Rozumiem. · Przebudził się 
nasz Czyżyków ze stałej śpiączki. 

- A straż nasza, druhu nacze1-
nlilk u, zyskaiła ci&ły s1z.en~g 1g1oirących 
agitatorek. W każdej potrzebie nę­
dą cne 2airdlłioiwalły z;a l!llartn~. 

- O jakich agitatorkach druh 
myśli? - zapytał zdumiony na­
czelnik. 

Druh uśmiechnął się i rzekł: 

- Dość chyba będz.ie, gdy po­
wiem, że dzięki naszym wieczo-
1rynlk1om rhrzie1oh idlr:uhów s1ta1j,e, w 
tyim 1ka111na)w1a.Jle ·d!o oiłita 1r1Z1a. Ni:c 
w1i ę c 1diz.itwtn1eig·o, ż1e w ciał em · mi1::i. -
~lf.er: 1z1ku 1niais1tąp:i1łio1 1ogrom111Je 1p1oru­
s1z1en1~e. M6wiii siilę ·,tylik'o 10 s'liria1ży, 
k tó,r.a wśir ód 1p1a1ni1ein 1i: i1eih ma te1k 
'Zys1ka1lai 1o1d.lr1a1zu uzin1an:1e). Będą 
01rne te:riaiz, 1Z1a1wisize 1 aJ2!~t101W1a1ły z a 
s!f1r a.żą. ZobiaJc1ziy dlruh na1c zie lmu1k. 
M.am.y w n'iich g1odi1wych spir1zy~ 

mi·eir.zeńiców ! 

Aramis. 

~··························· 

w Ę ŻE 
gumowane parciane 

pożarnicze tkane na ukoi 
•• 

„KOPER" 
na ciśnienie do 20 Atm. własnej produkcji 

Inż. Witold IZDEBSKI i S~ka 
W ars za wa, Marszałkowska 129 

tel. 199-77 

CHODNIKI 
kokosowe i manillowe 

WYCIERACZKI 

, .......................... . 
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„TAKT9KA POZA nA" 
Inż. J. TULISZKOWSKIEGO 

Całos•C• ~905 st~on . druku z licznemi 
· 1lustraCJam1 - . 

Poszczególne części: 

I Działania straży poż. przy ogniu . 

II Gaszenie różnych pożarów 

III Akcja ratunkowa podczas katastrof 

IV Pomoc sanitarna dla ludzi i koni 

Zł. 23.50 

Zł. 6.60 
Ił 8.-

" 
" 

6.-
1.80 

Administracja „Przeglądu Pożarniczego'' (War~ 

szawa, ul. Krucza 40 m. 27) wysyła powyższe wydaw­

Plictwa po otrzymaniu należności zgóry (na konto 

w P. K. O. Nr.235 lub przekazem pocztowym) ewent 

za zaliczeniem pocztowem. Na koszty przesyłki doli­

cza się 15%. 

Nir. 50 



Piercosza co kra i u f abr,ka sikafłlek motoroco,ch 
AUTOREMONT 

WARSZAWA. WOLNOŚĆ Nr. 5 

TELEFON 141-37 

Poleca po cenach bezkonkurencyjnych 

Sikawki motorowe marki „L i S" 
wydajność 360-380 Ut.Imin. 

Dogodne warunki płatności 

Straże pożarne popierajcie przemysł krajowy I 

Nr. SO 799' 



OPŁAT A POCZTO\V A UISZCZONA RYCZAł. TEM. ADMINISTRACJA: WARSZAW A, KRUCZA 40. 

OD ADMINISTRACJI. 
Nimdie,j1szietm z a;w1~cudam1i1amy Sz. P1reltlJum eirait101rów , , Pr z eg.lądre Po -

ża1miic.zeg10·"; 1i\Ż hr.rukuijią;ce .eg1z1empl.airiz-e „P.r1z,egl1ąid\u." wysryłia1rue bę­
dą heiz:p1łia.1ttriiile w1te1dy, o ile 1reklamaJcj:a :z10S1taniiie ·z1gł0tS1ZIO/Illa w na­
sizeij Adlmi1nńlS'tlliaiqjli ·nJile późm1i1ei, j1ak pnz,ed upływem me1si~aa od da:ty 
1nJ~e1ortnz"y1II11a1I11eglo 1e1f:!:z,empilia.111z1a.1. W wyipaidlku nireziair:ek1amoiw.aJnii.ta we 
Wlłaiśdwym c.z1ais1i1e, 1ntUmery zaległe wyisył1a,ć będzilelllly ty~k10 za 
opfa1tą 50 gT. z1a e1g1z,eimp1l1a1rz„ 

ZAKLADY MECHANICZNE 

,,URSUS" „ 

SPÓLKA AKCYJNA 

Centrala: Warszawa, ul. Skierniewicka 27/29 telefon 171-06 

Poleca 

WSZELKIE TYPY SAMOCHODÓW STRAŻACKICH, 

pogotowia rekwizytowe, . 
polewaczki, 

o a I k" 2112 •1 c1ęzarow 1 3 tonn., 
ZAOPATRZONE W HAMULCE ·wESTINGHOUSE'A, 

Niezrównanej jakości, jedyne na nasze drogi. 

Dogodne warunki spłat„ Do1todne warunki spłaty 

Reda.koja A 1dm·inistra. cła: Warsz,awa, ul. Krucza Nr. 40 m. 27, tel. 125-42, tel. osob. redaktora 154-45. 
· Kointo w P. K. O. Nr. 235. 

P Il' en u m er at a: Rocznie (Iz przesyłką) Zl. 24. Półro czni~Zł~.50. Kwart.dnie Zł. 6.50. Cen.,- ogfoszeń na żąda.nie, 

Ko mi t e •t R e da k c V i !Il T •tli n o w i• p, p.: Dr. Piotr Wielgus (przewodniczący), inż. Stanisław Arczyński, nacz. insp. 
Szymon Jaroszewski, kpt. Jerzy Mźsiński, red. Stanisław Pągowski, inż. Józef Tuliszkowski, inż. Stanisław 

Waligórski i dyr. Boleslaw Wójcikie wie z. 

Ręlmpisv bez podpisu 
aut0tra nie są p·rze.z Re­
dakcję uwzględniane. 

P .·zedruk art„lk:l\JJłów do 
z;wolony jedyilie za Złt'O­
d.ą Redakcji 01raz z po-

daniem źródł,a. 

WYDAWCA: GłóW\lly Zwią.ze.k Straż-f P<>żamych R. P. 

Rękopisów nadesłanych 

Redakcja n.ie zwraca. 
Za dział ol!łoszeń Re­

d·akcja nie odpowiada. 

Redaikitror odpow. i kierownik wvdawn. Stanisław Pągowski. 

Druk. Zakł. Druk. W. Piekarnia.ka, Ordynacka 3, tel. 44-59 


